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Przeszło 10 milionów złotych 
subskrybowało Pomorze

Pamiętajcie, ie dzień 5 października Jesi ostainlm dniem 
subskrgpcti Pożyczki Narodowej 

Kto nie spełnił swego obowiązku obywatelskiego może to uczynię 
leszcze dziś, lulro i poiutrze

Wobec zbliżającego się zamknięcia 
subskrypcji Pożyczki Narodowej, Pomor 
»ki Wojewódzki Komitet Pracowniczy 
wydał następującą odezwę:

OBYWATELE
Pomorze złożyło dotychczas na Po­

tyczkę Narodową przeszło 10.000.000 zł., 
w tern wojsko, pracownicy państwowi, 
samorządowi i prywatni około 6.000.000 
złotych.

Jeżeli się zważy, że procent tych pra 
cowników w stosunku do ogółu obywa- 
eli jest względnie niewielki, to wysiłek 
wiata pracowniczego jest ogromny, a 
iowód patrjotyzmu i zrozumienia obo­

wiązków obywatelskich jest w masach 
pracowniczych niebywale wysoki, Z po­
za świata pracowniczego w tej walce o 
byt gospodarczy państwa znaleźliśmy u 
niektórych sfer społeczeństwa stosunko­
wo za mało zrozumienia obywatelskiego 

1 gotowości do przyjścia Państwu z po­
mocą. W szczególności właściciele ma­
jątków, czy to ziemi, czy innych nierucho 
mości, jak też sfery kupieckie wykazują 
dotychczas wyjątkową bierność w tej 
akcji, biorąc rażąco mały udział w sub­
skrybowaniu.
Nam tutaj nie chodzi o sukces cyfrowy 
pożyczki, który i tak jest świetny — ale 
musimy się domagać, aby subskrypcja 
była powszechną i była wynikiem równo­
miernego wysiłku całego społeczeństwa.

Dr we Centrolewu przed 
iąSfm Noiwsrż?zym
Warszawa, 3. 10. (PAT). W dniu wczo­

rajszym przed Sądem Najwyższym rozpo- 
■zęła się rozprawa kasacyjna w sprawie 
-ibermana ,Barlickiego I innych.

Komplet sędziowski stanowią przewód 
liczący prezes Sądu Najwyższego Jan Rzy 
nowski oraz sędziowie Sądu Najwyższego 
Bronisław Wisznicki i Walerjan Hauryłkie- 
ivicz. Wnioski zgłasza prokurator Sądu Naj 
iryźszego Zdzisław Piernikarski.

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 10 
referatem sprawy, odczytanym przez sędzię 
Jo sprawozdawcę Bronisława Wisznickie- 
|o.

Zmiany personalne 
w !*linlsier$twłc Skarbu

Warszawa, 3. 10. (PAT). Dotychczasowy kie­
rownik biura personalnego Ministerstwa Skarbu 
?• Marjan Węgrzynowski mianowany został dy­
rektorem departamentu ogólnego Ministerstwa 
Skarbu. Kierownictwo biura personalnego objął 
najor Włodzimierz Zieliński,

2 ftjgodnSc aresztu 
za zruwanśc plakatów ‘ 

tr o i a* c z ko wu «Ii
Katowice, 3. 10. (PAT). Dyrektor policji w 

•kutowicach w postępowaniu karno administracyj 
iem skazał wczoraj Waltera Kubiaona na 2 ty­
godnie bozwzględnego aresztu z natychmiasto- 
wfin osadzeniem za zrywanie plakatów Pożyczki 
Harodowej.

W zdrowym organizmie narodowym nie 
może być miejsca dla warstw, ani jedno­
stek pasożytniczych, zasklepionych w 
swym ciasnym i stanowym egoizmie i 
niezdolnych do poniesienia ofiar na rzecz 
debra ogólnego.

Dlatego też dziś w ostatniej chwili, 
ponieważ DZIEŃ 5 PAŹDZIERNIKA 
BR. JEST OSTATECZNYM TERMI­
NEM SUBSKRYBOWANIA, zwracamy 
się do was z gorącym apelem: Niech każ

253.032,700 złotych
Stan subsbrupcil Poźijczhl Narodowel 
wczoraj w SPdzśnacb wicccorowgch

3. 10. (PAT). Według Stefan Starzyński, subskrybowano na te­
renie całego państwa na ogólną sumę 
253.032.700 zł.

Warszawa, 
meldunków, jakie otrzymał komisarz ge­
neralny Pożyczki Narodowej p. minister

5 zamkniecie
subskrgpcli Pożyczki Narodowe)

Warszawa, 3. 10. (PAT). Termin 
zamknięcia subskrypcji Pożyczki Naro­
dowej ustalony pierwotnie na dzień 7-go 
października 1933 r« skraca się do dnia 
5 października 1933 r.

Do dnia 7 października subskrypcje 
przyjmować będą jedynie kasy urzędów

Na 10 rai miesiccznytli 
roz'o2on» s jSaię PoZpczki Narodowel

Warszawa, 3. 10. (PAT). Rozporzą­
dzenie Ministra Skarbu z dnia 2 paździer 
nika 1933 r. o uzupełnieniu paragrafu 5 
rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 
7 września 1933 r. o wypuszczeniu 6-pro 
centowej pożyczki wewnętrznej.

„Na podstawie art. 13 i 14 rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 5-go 
września 1933 r. o wypuszczeniu pożycz 
ki wewnętrznej Dziennik Ustaw Rzplitej 
Polskiej nr. 67 poz. 503 — zarządzam co 
następuje:

1) Paragraf 5-ty rozporządzenia Mi­
nistra Skarbu z dnia 7 września 1933 r.
o wypuszczeniu 6-procentowej pożyczki 
wewnętrznej (Dziennik Ustaw R. P. nr. 
67 poz. 507) uzupełnia się ustawą 3-ą 
1 4-ą następującej treści:

„Po opłaceniu jednej szóstej należno-

Tysiączne llumy 
przyglądało sic uroczystości wręczenia 

Połakom puharu Oordon-Benncta
Nowy Jork, 3. 10. (PAT). Na terenie 

wystawy chicagowskiej odbyła się imponu­
jąca uroczystość WRĘCZENIA PUHARA 
GORDON BENNETTA ZWYCIĘZCOM W 
ZAWODACH KPT. HYNKOWI I POR, 
BURZYŃSKIEMU. Uroczystości tej przy­
glądały się tysięczne tłumy.

Były wszystkie sfeow 

dy obywatel według swoich istotnych 
możliwości zakupi obligację Pożyczki 
Narodowej! Uprzedzamy, że nie cofnie­
my się przed opublikowaniem nazwisk 
tych, którzy uchylą się od obowiązku, a 
z ich bierności i egoizmu potrafi patrjo- 
tyczne społeczeństwo wyciągnąć odpo­
wiednie konsekwencje.

POMORSKI WOJEWÓDZKI
KOMITET PRACOWNICZY POŻYCZKI 

NARODOWEJ.

skarbowych od osób, pragnących nabyć 
obligację 6-procentowej Pożyczki Naro­
dowej za należności od skarbu państwa 
stosownie do obwieszczenia Ministra 
Skarbu z dnia 16 września 1933 r. (Mo- 
nilor Polski z dnia 20 września 1933 r. 
nr. 216).

ści tytułem pierwszej raty może być na 
żądanie subskrybenta pozostała część roz 
łożona na 10 równych rat miesięcznych, 
płatnych najpóźniej 5-go dnia każdego 
miesiąca“.

Subskrybentom korzystającym z ni­
niejszego przepisu nie przysługuje prawo 
do bonifikaty, o której mowa w ustępie 
poprzednim, zaś obligacje będą im wy­
dane po uiszczeniu całej należności bez 
pierwszego kuponu, płatnego i-go lipca 
1934 r-“.

„Tryb postępowania, »wiązany z roz 
łożeniem należności na 10 lat ustali ko­
misarz generalny Pożyczki Narodowej.

2) Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia.

Podpisany Minister Skarbu (—) Za­
wadzki.

rzyszenia polskie w Stanach Zjednoczo­
nych. Przedewszystkiem odbyła się uro­
czystość o charakterze wojskowym a na­
stępnie cywilnym.

Wśród mówców aależy wymienić bur­
mistrza miasta Chicago oraz konsula 
rahiego p. Zbyszewskiego. 1

Poprawa sytuacji na 
światowym rynku 

pracy
Powdżne ^mniclszcnlc sic Ikk- 

robocla w 14 HnaAstwacth
Genewa, 3. 10. (PAT). Międzynarodo­

we biuro pracy ogłosiło wczoraj komuni­
kat o stanie bezrobocia światowego, który 
stwierdza, że poraź pierwszy od początku 
kryzysu statystyki kwartalne bezrobocia 
wykazują poprawę sytuacji.

Dane za lipiec, sierpień i wrzesień wy­
kazują zmniejszenie się bezrobocia w więk­
szości krajów, tak, że porównywując je z 
odpowiedniemi danemi roku ubiegłego, 
przez co eliminuje się wpływ ruchów sezo­
nowych, stwierdzić można poważne zmalej 
szenie się bezrobocia, szczególnie w Austra 
lji, Belgji, Francji, Danjl, Kanadzie, Wielkiej 
Brytanji, Niemczech, Stanach Zjedto., Wło- 
.szech, Portugalji, Szwajcar}i Polsce, Holan* 
dji, Gdańsku itd.

Zwiększenie się bezrobocia od lipca ro 
ku ub. do lipca roku bież, daje się tylko aa 
uważyć w Austrji, Bułgarji, Czechosłowa­
cji i Jugosław#.

Dania. Argentyna 
1 Australia 

członkami dsr Liga Narodów
Genewa, 3. 10. (PAT). Zgromadzenie Li­

gi Narodów dokonało wczoraj wyboru 3-ch 
niestałych członków Rady na miejsce Irian 
dji, Norwegji i Gwatemali. Wybrano Da- 
nję 52 głosami, Argentynę 49 i Australię 47 
głosami.

..Orburstag" Hindeń* 
burga

Berlin, X 10. (PAT). Wczoraj obchodzę 
no uroczyście dzień 86-tej rocznicy urodzin 
prezydenta Hindenburga.

W Berlinie i na prowincji odbyły aię 
capstrzyki. W pałacu prezydenta złożyli 
gratulacje przedstawiciele władz i korpu­
su dyplomatycznego.

Do N.eudeck, gdzie przebywa stale pre­
zydent Hindenburg, udał się samolotem 
kanclerz Hitler, który osobiście złożył ży­
czenia prezydentowi HindenburgowŁ

Głos z Białego Domu 
Roosodt zlotu cnwnciacfć 

o s^ab^zaetfl dolara
Londyn, 3. 10. (PAT). Organ City lon­

dyńskiej „Financial Times** dowiaduje się 
z autorytatywnego źródła amerykańskie­
go, że w ciągu bieżącego tygodnia nastąpi 
enuncjacja prezydenta Rooserelta, dotyczą 
ca dewaluacji I stabilizacji dolara. Enun­
cjacja zawierać będzie również przyrzecze­
nie późniejszego powrotu do złotego pary­
tetu.

Królewskie spotkanie 
pod Warna

Sofja, 3. 10. (PAT). W ewiąeku .< sapowi«- 
cLzianą wizytą jugosłowiańskiej pary królew­
skiej u królewskiej pary bułgarskiej w Euzyuo- 
grodzie pod Warną, agencja bułgarska donosi, 
że spotkanie to będzie miało charakter ściśle 
prywatny i te ani członkowie świty ani tei mi 
nietrowie nio będą przy nim obecni.

Bab Hitlera i.M obiadu 
więźniów politycznych

Essen, 8. 10. (PAT). W Krcfełd niewykryoi 
■prawoy uszkodzili t. sw. dęb Hitlera. Policja 
zarządziła wobec tego, że przez trzy dni nie bę- 
c.' dawane obiady więźniom polityczny®^ 

pochodzącym z Kreield.
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BOHDAN LEPECKI.

Los Polaków w Niemczech
PrzglflaO z Zakrzewa

Niemcy przeżywają teraz erę niepo­
hamowanego, niemal mistycznego szalu 
nacjonalistycznego. Na potwornych mi­
tyngach, gromadzących nieraz po kilka­
set tysięcy uczestników, padają groźne 
hasła odwetowe, mówi się o triumfie si­
ły germańskiej, śpiewa się buńczuczną 
pieśń „Deutschland, Deutschland über 
alles“. Wydobyto z lamusa napoły zje­
dzone przez mole dokumenty, dowodzą­
ce wyższości rasy germańskiej nad in- 
r.emi rasami. Ministrowie trzeciej Rze­
szy śpiewają jeszcze łabędzim głosem 
piosenki o poszanowaniu traktatów, o 
tem, że Niemcy nie mają zamiaru wyna­
radawiać Polaków, ale szare czy też bru­
natne tłumy z nieukrywaną nienawiścią 
raz po raz występują czynnie przeciw 
naszym rodakom, dopuszczając się naj- 
tezecniejszych gwałtów. Polityka naka­
zuje mówić słodkie słówka, czasem na­
wet zrobić jakieś drobne ustępstwo, cią­
gle jednak to tu, to ówdzie bucha jas­
krawym płomieniem nienawiść do wszy­
stkiego, co polskie. Hitler powiedział, że 
„członków mniejszości polskiej ani my­
śli germanizować, że każda mniejszość 
w Niemczech ma mieć swobodę rozwoju 
kulturalnego“, a oto podwładny jego, 
Verbandsleiter, Paul Lange, przemawia­
jąc na zebraniu robotniczem w Zakrze- 
wiu, oświadczył m. in., że kto posyła 
dzieci swoje do szkoły polskiej, nie o- 
trzyma pracy i grozi mu utrata zapomo­
gi lub conajmniej obniżenie tej zapomo­
gi. Rodziców, posyłających dzieci do 
szkoły polskiej, uważać się będzie za lu­
dzi drugiej kategorji, tak, jak Żydów, bo 
nie są z nami, lecz przeciw nam. Zakrze­
wo jest wogóle za bardzo polskie i trze­
ba się koniecznie postarać o to, by na­
stąpiła zmiana“. Tak więc rządcy Nie­
miec mówią o tolerancji • równoupraw­
nieniu, a ich podwładni stosują taktykę 
zgoła inną. Znając żelazną dyscyplinę 
niemiecką, wątpić należy, aby postępo­
wanie tych ostatnich odbywało się bez 
cichej aprobaty czynników miarodajnych.

Po dawnemu więc, jak za czasów i-ej 
i a-ej Rzeszy, prawa polskie są lekcewa­
żone i stale naruszane i nie zanosi się na 
to, aby coś miało się zmienić na lepsze.

Pewnej zmianie uległ tylko światopo­
gląd ideologów szowinizmu niemieckie­
go. Niektórzy z nich mówią, że nie na­
leży asymilować Polaków, bo... domiesz- 
ta krwi polskiej skaziłaby wysokoga­
tunkową rasę germańską. Lepiej ich nie 
v’ynaradawiac, ale traktować jako oby­
wateli drugiej klasy, coś w rodzaju spar­
tańskich niewolników... Przesłanki są 
różne, wnioski zawsze jednakowe — 
gnębić Polaków.

Co się tyczy rzekomej wyższości 
„czystej“ rasy germańskiej, to jest to 
jedna z legend, której rzeczywistość nie 
potwierdziła. Znacznie wyraźniej zazna­
czyli się w życiu świata mieszańcy cel­
tycko rzymsko - germańscy, jakimi są 
Francuzi i Anglicy, niż rzekomo stupro­
centowi Germanie, niepokonani przez

nieważ jednak absurdalność jej jest aż 
nadto widoczna, więc z całą konsekwen­
cją stosowana jest tylko w stosunku do 
Żydów. Jak powiedział jeden z mini­
strów pruskich — „bataljony szturmo­
we“ nie są przeznaczone do obrony Ży­
dów. Taką „wyższością*, polegającą na 
tem, że stu dobrze uzbrojonych pałka­
rzy bije jednego człowieka bezbronnego, 
naród polski nigdy się nie odznaczał i 
nigdy odznaczać nie będzie.

Podczas, gdy mniejszość polska w 
Niemczech w dalszym ciągu pozbawiona 
jest praw jej należnych i narażona na 
gwałty opętanego szowinizmem tłumu, 
Niemcy w Polsce cieszą się zupełnem 
równouprawnieniem i los ich doprawdy 
godzień jest pozazdroszczenia.

Zmieniają się rządy w Niemczech:

był Wilhelm, władał Niemcami Ebert i 
socjaliści, rządził Hindennurg z Briinin- 
giem, rządzi obecnie Hitler — a los Po­
laków w Rzeszy jak był marny, tak jest 
jeszcze gorszy. Niegdyś zbiry Hoersin- 
ga przebiegały Śląsk Opolski, siejąc 
gwałt i trwogę, teraz inna kategoria bo­
jowców rozbija głowy naszym rodakom. 
Zmieniły się szyldy, mundury, ideologje 
— treść pozostała ta sama.

Tylko jedna rzecz uległa zasadnicze­
mu przekształceniu. Oto rośnie z rolcu 
na rok świadomość narodowa wśród Po­
laków w Niemczech. Wiemy już z że­
lazną pewnością, że dadzą sobie radę i 
nie ugną się przed najsroższemi atakami 
wroga. Nie zamienił ich Bismarck na 
Niemców, nie zamieni jego następca na 
niewolników.

Rewoluculnu naród 
panów 

na kongresie prawni­
ków w Lipsku

Pod hasłem „przez narodowy socjalizm 
Darodowe Niemcy — niemieckiemu prawu“ 
rozpoczął się w Lipsku 4-ty doroczny kon, 
gres narodowo-socjalistyczny prawników 
niemieckich. Z całej Rzeszy przybyło 15 ty 
sięcy uczestników.

Drugi dzień kongresu narodowo-socjali- 
stycznych prawników niemieckich stał pod 
znakiem wielkiej manifestacji publicznej 
przed Trybunałem Rzeszy, gdzie w obec­
ności 20.000 słuchaczy znamienną mowę wy 
głosił minister Frank, inicjator zjazdu i pra 
wa ręka Hitlera, który, powołując się na 
wierność ideałom rewolucji, oświadczył m. 
in.: „Jesteśmy narodem panów! Skończyć 
musimy z dekadencją dawnego systemu. 
Chcemy reformy prawa niemieckiego w du­
chu rasowej świadomości i zagwarantowa­
nia wszędzie charakteru narodowego, pra- 
wartości krwi, ziemi, honoru, obrony ojczy­
zny i rodziny (sterylizowanej. Przy red.).

%

Do walki z kryzysem i w obronie 
Pomorza

Pairtoifiizni gospodarczy nakazem chwili 
ścl 1 woli polskiej. Tu w blasku cudów no 
woczesnej techniki polskiej rodzić «ię 
będzie opór przeciw kryzysowi i tu pozna« 
ją obywatele pomorscy, jak dalecy są e- 
szcze od pełnego i należytego wykorzysta­
nia tego skarbu przymorskiego, jaki im 
Najjaśniejsza Rzeczpospolita podarował? 
za wspaniałych rządów Marszałka Piłsuds­
kiego.

Województwo pomorskie — to zaplecze 
morza i Gdyni, ma naturalne warunki do 
wypłynięcia ze zdradliwych sideł polipa kry 
zysowego, daleko lepsze od innych woje­
wództw naszego państwa. Należy naj­
pierw te warunki rozpoznać, a przedewszy- 
stkiem ten pierwszy najważniejszy — wiarę 
we własne siły. Przecież tak niedawno te­
mu w czasie niewoli znajdowaliśmy się w 
sytuacji grubo gorszej, bo w gospodarczej 
walce z wysoce uprzemysłowioną Rzeszą 
Niemiecką i w ciężkiej rozprawie z hąka- 
tystami pruskiemi. Nietylko daliśmy sobie 
radę, lecz zwyciężyliśmy.

Dziś mamy znowu walkę na dwa fron­
ty: pierwszy — gospodarczo-kryzysowy, dra 
gi — zamaskowany przeciw drapieżnym za­
kusom pruskim na nasze ziemie. Wysiłki 
nasze gospodarcze na Pomorzu powinny 
iść i pójdą nietylko do walki z kryzysem, 
lecz również przeciw pruskiej penetraJ' 
gospodarczej. Niech dzisiejszy zjazd go 
spodarczy działaczy BBWR. na Pomorzu 
stanie się mobilizacją gospodarczą sił do 
walki z kryzysem 1 obrony Pomorza. Roz­
palimy dziś ognisko patriotyzmu gospodar­
czego, jak — czujny, ambitny żołnierz i 
damy wskazówki wyraźne, życiowe, jak u- 
mocnić się gospodarczo 1 jeszcze spotęgo­
wać zdrowy pęd do podpisywania Pożycz­
ki Narodowej, która już dziś w sumie kil­
kunastu miljonów złotych przynosi Pomo­
rzu zaszczyt. Obywatele, rozpoczniemy na­
sze zbożne prace pod znakiem hołdu z ser­
ca płynącego dla symbolów naszej państwo 
wości.

Najjaśniejsza Rzeczpospolita, Jej Do­
stojny Prezydent prof. Ignacy Mościcki, i 
jej genjalny twórca Pierwszy Marszałek 
Polski, Józef Piłsudski, niech źyjąl"

Na Zjeździe Działaczy Gospodarczych i 
Społecznych Województwa Pomorskiego w 
Gdyni prezes Rady Wojewódzkiej BBWR, 
p. M. Paluch, otwierając Zjazd wygłosił na 
stępujące przemówienie:

,,Przed kilku miesiącami zwołał prezes 
BBWR. na Rzeczpospolitą p. pułk. Walery 
Sławek wielki zjazd gospodarczy do War­
szawy, by rzucić hasło dla całego państwa 
walki z kryzysem i wyzwolenia się z pod 
gorączkowego stanu przesilenia gospodar 
czego zapomocą sił sipołeczeństwa. Dzisiej­
szy nasz zjazd gospodarczy na Pomorzu, 
to pierwszy etap realizacji wytycznych 
przez pułk. Sławka zamierzeń gospodar­
czych w celu osłabienia fali kryzysu wła- 
snemi siłami.

Województwo pomorskie, poprzez któ­
re nowoczesne polskie życie handlowe wy­
żłobiło szlaki tranzytowe o znaczeniu nie-

tylko państwowem, lecz europejskiem, jest t 
w pierwszym rzędzie powołane i zmuszone 
do zrzucenia z siebie bezwładu kryzysowe 
go. My, obywatele — Polacy na Pomorzu 
— zawiązujemy dziś konfederację antykry- 
zysową. Policzymy nasze zasoby sił i roz- 
poczniemy planowe kroki. Kryzys — to woj 
na z zaczajonym wrogiem, który wciska się 
żywiołowo podkopami w nasz organizm go 
spodarczy. Trzeba nam przebudować na­
sze dotychczasowe pozycje gospodarcze. 
Dzisiejsze zgromadzenie — to zjazd ofice­
rów gospodarczych, którzy wywiozą z Gdy 
ni rozpoznanie celu walki i środków, na 
jakie nas stać. Liczny zjazd w Gdyni jest 
miernikiem znaczenia naszego obozu poli­
tycznego. Wybraliśmy Gdynię z rozmysłem 
jako miejsce naszych obrad.

To wyczarowane z piasków morskich 
miasto i port, to widomy znak pracowito-

Naczelny organ „narodowy", „Gazeta War­
szawska", zamieścił w numerze z dnia J paź­
dziernika pod nagłówkiem „ofiara Klubu Naro­
dowego", notatkę treści następującej :

„W piątek 29 września b.r. odbyło się 
posiedzenie parlamentarnego Klubu Naro­
dowego przy bardzo licznym udziale po­
słów i senatorów. Referat o politycznem 
i gospodarczem położeniu wygłosił pre­
zes Rybarski. Nad referatem tym odby­
ła się obszerna dyskusja.

Klub uchwalił złożyć do dyspozycji za­
rządu Stronnictwa Narodowego ofiarę 
na cele narodowe w wysokości jednomie­
sięcznych djet wszystkich posłów i sena­
torów".

Ta skromna kilkunastowierszowa notatka ma 
szczególnie powabny wdzięk „narodowy". Mówi 

, tak prościutko, tak treściwie, o pewnej „ofierze’ 
Rzymian, jakimi są Niemcy. Co zaś do \ parlamentarnego Klubu Narodowego złożone/ w 
, czystości“ rasy niemieckiej, to i ona 
jest bajką. Cala’wschodnia polać Rzeszy 
była kiedyś ziemią słowiańską, względ­
nie pruską. Duża część dzisiejszych Pru­
saków i Sasów — to, niestety, ludzie 
pochodzenia słowiańskiego. Być może, 
że właśnie ta domieszka krwi słowiań­
skiej umożliwiła Prusakom zdobycie he- 
gemonji w Rzeszy.

Teorja o konieczności zachowania ra­
sy germańskiej ' w absolutnej czystości 
rieby nam nie szkodziła, przeciwnie — 
zgodna "byłaby nawet z celami naszej 
mniejszości w Niemczech, która broni 
się wszelkiemi silami przed zmieszaniem 
się z »wyższą* rasą niemiecką, gdyby 
nie to, że konsekwencją jej jest chęć za­
mienienia innych ras na niewolników 
„wybranej“ rasy germańskiej. Losy tak 
się szczęśliwie złożyły, że Niemcy nie 
mają już w swojem władaniu obszerniej­
szych terytorjów, zaludnionych przez o- 
bce rasy. Najpoważniejszemi mniejszo­
ściami na ich ziemi są Polacy i Żydzi. 
Na nich to dokonywują się obecnie pró­
by nowej polityki nacjonalistycznej. Po-

Jcft ofiara...
inne ma „cele" na oku z racji swego dotych­
czasowego działania i programu. A cele naro­
dowe są przecież rozległe i lepkie jak amery­
kańska guma do żucia, lub polskie swojskie 
ciągutki...

Może zarząd Stronnictwa przeznaczy owe 
„ofiary" poselskie i senatorskie na zaopatrze­
nie różnych bojówkarzy lub awanturujących się 
obwlepolan. Może zasili podupadłą i więdnącą 
prasę „narodową", tą samą, która wprawdzie 
ze Skarbu Państwa bierze pieniądze za ogło­
szenia związane z Pożyczką Narodową, lecz o 
samej Pożyczce ani jednego słowa szlachetne­
go nie ebee napisać, złośliwie przemilczając 
zapał patriotyczny i ofiarność całego narodu. 
A może wreszcie ów zarząd Stronnictwa spe­
kuluje nad czemś innem, nad „własną" pożycz­
ką „narodową... Byle tylko nie dać państwu 
od siebie nic, byle tylko „na złość" robić wła­
snemu rządowi.

Zarząd Stronnictwa Narodowego ma zatem 
rozległe pole do dalszego popisu. Zaczął świe­
tnie, bo do dyspozycji własnej zdobył w tych 
ciężkich dla siebie czasach kilkadziesiąt tysięcy 
na własne „cele narodowe" wtedy, gdy spo­
łeczeństwo złożyło Państwu do dnia dzisiej­
szego ćwierć miljarda złotych na Pożyczkę 
Narodową.

Jak rozprowadzi te tysiączki, na co je o- 
bróci, czy na propagandę hitleryzmu, czy na 
obwiepolskie wyczyny, — to przyszłość pokaże. 
W każdym razie podziwiać należy „ofiarodaw­
ców" i ich pełnomocnika. Kubek w kubek są 
do siebie podobni i „zgrani" pierwszorzędnie.

Jedna Jeszcze uwaga. I „ofiarodawcy" 1 
icb zarząd maią widocznie zaufanie do siebie. 
Subskrybują między sobą własną „pożyczkę na­
rodową". Stracili natomiast zaufanie do spo­
łeczeństwa, bo nie próbowali nawet wystąoić z 
podobną ofertą czy apelem. I nie pomylili się. 
Bo społeczeństwo na ich tysiączki odpowie­
działo dotąd 245 miljonami złotych. I w tym 
samym stosunku odmierzy im sprawiedliwie 
„ofiarę", jaką złożyli między sobą na „cele 
narodowe" — do dyspozycji zarządu Stronnic­
twa Narodowego". Przysłowie zaś mówi, że 
kto afrąa wisieć — ten nie zat^^

dniu 29 września a więc właśnie wtedy, gdy ca­
ła Polska, jak długa i szeroka w urzędach 
państwowych i bankach przy okienkach kas 
subskrybowała Pożyczkę Narodową. W tym 
właśnie dniu przełomowym, gdy całe polskie 
społeczeństwo manifestowało, że własnemi siła­
mi skarb państwa dźwiga w potrzebie, że speł­
nia z zapałem swój naczelny obowiązek oby­
watelski, — po drugiej stronie tego wielkiego 
frontu polskieąo stanęli posłowie i senatorowie 
Klubu Narodowego. Tak samo „ofiarnie1', choć 
należą dó opozycji. Z tą tylko różnicą, 
że Jednomiesięczne djety poselskie i senatorskie 
złożyli nie na Pożyczkę Narodową, lecz „do 
dyspozycji zarządu Stronnictwa Narodowego na 
cele narodowe".

Tymczasem ów Zarząd Stronnictwa Naro­
dowego wzruszony tą osobliwą ,,ofiarnością", 
tym gestem manifestacyjnym czy demonstra­
cyjnym swych posłów i senatorów przybrał 
pozę taiemniczego fakira i poqrąźył się w „na­
rodowej" nirwanie. Nic o tem bowiem nie­
wiadomo, aby dostojne grono zarządu podą­
żyło tą samą prostą drogą, którą w dniu 29 
września szły setki tysięcy obywateli polskich, 
niosąc ofiarnie swoje udziały na Pożyczkę Na- 

, radową. Jakby makiem zasiał— Widoczni

Generał łotewski 
o Florsz. P isudsklm
B. głównodowodzący armji łotewskiej, ge­

nerał Hartmanis po powrocie z Polski udzielił 
wywiadu dziennikowi „Latwijas Kaneiwis", 
dając wyraz szczeremu podziwowi dla armji 
polskiej oraz głębokiej wdzięczności aa przyję­
cie, jakiego doznał.

O audiencji, udzielonej mu przez Marszałka 
Piłsudskiego, generał wyraził się w sposób na­
stępujący:

„Jestem szczęśliwy, że spotkał mię ten za­
szczyt i że mogłem raz jeszcze Marszałka za­
pewnić, że były głównodowodzący i armia ło­
tewska żywią dla jego osoby nadal uczucia 
najgłębszej czci i wdzięczności. Audiencja ta 
— dodał generał — pozostanie naizawaze w 
moiai pamięci*.
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Magistrala wodna Ślash — Baltyh
100 milionów na wykonanie wielkiego dzieła

Ministerstwo komunikacji w porozu­
mieniu z naczelną dyrekcją Funduszu Pra­
cy przygotowuje się do realizacji zakrojo­
nego na wielką skalę dzieła.

Chodzi tu o powiązanie naszych po­
łudniowo - zachodnich okręgów przemy­
słowych: Śląska, Zagłębia i okręgu włó­
kienniczego w Bielsku drogą wodną z por­
tami eksportowemi i ceniralnemi woje­
wództwami rynku wewnętrznego.

Z gospodarczego punktu widzenia pro­
jekt ten posiada wielką doniosłość dla 
górnictwa, hutnictwa, przemysłu tkackie­
go, a niewątpliwie także i dla rolnictwa. 
Transport wodny, jako tańszy od lądowe­
go, przywróci węglowi zdolność konkuren­
cyjną na rynkach zagranicznych i zmniej­
szy jego cenę wzdłuż całego szlaku wodne­
go. Wpłynie to bardzo poważnie na wzrost 
spożycia węgla przez okręgi rolnicze i 
mniejsze miasta, w których dotychczas 
drzewo i torf są tańsze o l węgla. Hutnic­
two i przemysł włókienniczy będzie mógł 
sprowadzać swoje surowce: rudę i baweł­
nę również drogą wodną.

Tym wewnętrznym szlakiem wodnym 
będzie Wisła i jej górne dorzecza na ślą-

Pod znakiem swastyki
POD GROŹBĄ ARESZTU.

Policja w Dortmundzie ogłasza, że wobec 
Niemek, utrzymujących stosunki z Żydami, sto­
nowany będzie bezwzględny areszt. Obwie&zcze 
nie podkreśla, że większość narodu zrozumia­
ła już, jakie niebezpieczeństwo grozi mu ze 
•trony Żydów, reszta zaś, o ile nie chce słu­
chać wezwań, musi je odczuć na własnej skó­
rce

NOTA DO SOWIETÓW.
Urząd spraw zagranicznych wystosował do 

ambasady ZSRR, w Berlinie notę werbalną, 
zawierającą protest przeciwko wydaleniu dzień 
Mikarzy niemieckich z Rosji Sowieckiej.

DON KISZOT I NIBELUNGI.
Ambasador niemiecki w Madrycie hr. Wel- 

czyński złożył prezesowi „Towarzystwa im. 
Cervantesa*‘ dar Hitlera w postaci egzempla­
rza „Nibelungów' wraz z pismem odręcznem 
kanclerza, »twierdizającem, że twórczość Cer- 
▼antesa jest przedmiotem szczególnej admira- 
ofi w Nłemozeoh.

WRÓG SWASTYKI.
Praskie władze policyjne ogłosiły komuni­

kat, według którego, pewien obywatel czesko- 
•łowacki mniejszości niemieckiej przystąpił na 
ttltoy do sekretarza poselstwa niemieckiego 1 
wyrwał mu przypięty do ubrania krzyż w ksztal 
ols swastyki, a jedna z przechodzących wów- 
osas kobiet obrzuciła dyplomatę niemieckiego

Nowe szczegóły podpa­
lenia Rcichstogu

Międzynarodowa komisja śledcza w sprawie
podpalenia Reichstagu na zebraniu, odbytem w 
Paryżu pod przewodnictwem adwokata de Mo- 
ro-Giaferri w obecności delegatów z Francji, 
Sswecji, Belgji i Stanów Zjednoczonych wysłu­
chała sprawozdania z procesu lipskiego, które 
jej przedstawił p. Hays. Komisja postanów/'» 
odbyć w dniu 4 bm. posiedzenie publiczne, na 
którem zostanie odczytany raport deputowane­
go Bergery o nowych faktach, jakie się ujawni 
ty od czasu przeprowadzenia rozprawy w Lon­
dynie. Na posiedzeniu tern zostaną również prze 
słuchani nowi świadkowie.

Jionhordal z Sowietom’
,,Le Remparl" donosi z Rzymu, że ukazało 

się półoficjalne wyjaśnienie Watykanu w spra­
wie możliwości zawarcia konkordatu z Rosją 
Sowiecką. Według tego wyjaśnienia nie może 
być mowy o konkordacie, dopóki rząd sowiec­
ki nie zgodzi się na uznanie wolnóści sumie­
nia ł swobody religijnej na całem terytorjum 
Sowietów,

Reprentoeia armii 
czcshiei zwycięża armie 

poKka 4:5
W niedzielę rozpoczął się w Bukaresz­

cie turniej piłkarski z udziałem reprezenta- 
cy wojskowych Polski, Rumunji i Czechosło 
w&cji. Pierwszego dnia rozegrano mecz po­
między Czechosłowacją a Polską, zakończo 
cyj wojskowych Polski. Rumunii i Czechosło 
ku 4:3 (2:1).

sku Cieszyńskim, oraz w ■ agłębiach wę­
glowych. Dorzecza te trzeba pogłębić i za­
opatrzyć w większy zapas wody, wyposa­
żyć w porty. Wisłę zaś na całej długości 
uspławnić przez uregulowanie koryta i 
brzegów.

Wykonanie tego planu ma się odby­
wać w ciągu 10 lat. Pierwszy etap doty­
czy uspławnienia Wisły od jej górnego bie­
gu do Zawichostu, budowy zbiorników wo­
dy dla Przemszy i Brynicy na Śląskp i por­
tu w Modrzejowie. Drugi etap robót — to 
regulacja Wisły na odcinku od Zawicho­
stu do Warszawy, a głównie od Dęblina

Dąsy rozbrojeniowe
Myśto o foriyfłkacll granśc wschodnich

Zakulisowe rokowania rozbrojeniowe 
nie posunęły się naprzód.

Neurath oświadczył tuż przed wyjazdem 
z Genewy dziennikarzom niemieckim, że 
wyjazd jego nie oznacza bynajmniej zerwa 
nia rozmów. Szefowie delegacyj wielkich 
państw udadzą się obecnie po instrukcje do 
swoich rządów i rokowania będą podjęte 
w następnym tygodniu, mimo tego, iż już 
jest rzeczą zupełnie widoczną, że żadna z 
stron nie ustąpi ze swych zasadniczych po- 
zycyj.

Jak z tego wynika, niemieckie warunki 
polegające na załatwieniu sprawy fortec nie 
mieckich, broni defensywnych, zezwoleniu 
na utrzymanie lotnictwa myśliwskiego i lek 
kich czołgów, a ponadto na wydatnem pod­
niesieniu liczebnem Reichswehry — są wa 
runkami, które Niemcy uważają za ostate-

Flîodzîez na iPoźĄiczhc

W 1-szy dzień subskrypcji Pożyczki Narodowej publiczność tłumnie obiegła kasy banków, pod­
pisując deklaracje pożyczkowe. — Na zdjęciu grupa dziatwy szkolnej zdąża w hallu Banku 

Polskiego. Nu transparencie napis: „Niesiemy Pożyczkę Narodową“:

Rozbudowa chłodni portowej w Gdyni
l trzech na pięt pięter

Dążąc do usprawnienia wywozu zagranicę 
produktów hodowlanych, które, jak wiadomo, 
są towarami łatwo ulega,ącemi zepsuciu, rząd 
przed kilku laty polecił Państwowemu Banko­
wi Rolnemu wybudowanie chłodni portowej w 
Gdyni. Od czasu jej uruchomienia, co nastąpiło 
na wiosnę 1930 r., chłodnia wykazuje stały 
wzrastający rozwój w oblotach szybkopsujące- 
mi się produktami spożywczemi — zarówno w 
eksporcie, imporcie, jak i tranzycie. Tak więc 
w 1931 r. chłodnia przyjęła 4.554 t. towarów, 
w 1932 r, — 9.300 t„ a w I półroczu r. b. — 
12.000 t. towarów, przyczem musiała zaprze­
stać przyjmowania dalszych ładunków, zwła­
szcza jaj, wobec kompletnego zapełnienia 
swych komór.

. Dzięki istnieniu chłodni w Gdyni umożli­
wiona została regularna komunikacja okrętowa 
pomiędzy Gdynią a wielką ilościę portów za­
granicznych. Rozwój jej działalności dowodzi 
potrzeby gospodarczej tej placówki, brak zaś 
pomieszczeń dla towarów, nietylko idących 
tranzytem, lecz i dla towarów krajowych, wy­
wołał potrzebę rozbudowy chłodni. Rozbudo­
wa ta jest tem łatwiejsza, że chłodnia pierwot­
nie była zaprojektowana jako 5-piętrowa, a 
wykonana jako 3 piętrowa. Zarówno funda­
menty j słupy, jak instalacia chłodnicza ma­

do Warszaawy i trzeci, ostatni, najmniej 
kosztowny, dotyczy dolnego biegu.

Kosztorys wszystkich tych robót zamy­
ka się w granicach 100 miljonów złotych.

Wyłożenie tak znacznej sumy jednora­
zowo byłoby rzeczą dość trudną. W danym 
jednak wypadku trudności tych nie będzie, 
gdyż prace rozłożone są na okres dziesię­
cioletni i Fundusz Pracy jest przygotowa­
ny na finansowanie całego planu w grani­
cach 10 miljonów rocznie.

Budowa tej drogi będzie prowadzona 
na zasadach robót publicznych i zatrudlni 
poważny zastęp bezrobotnych.

czne.
Nagły wyjazd ministra von Neuratha do 

Berlina i komentarze, jakie fakt ten wywo­
łał w Genewie, dają prasie niemieckiej pre­
tekst do gwałtownych ataków na Francję, 
jako rzekomej sprawczyni niepowodzeń nie 
mieckich na forum międzynarodowem. Ko­
respondenci dzienników niemieckich zgod 
nie obwiniają rząd francuski o sabotowanie 
dążeń niemieckich do odzyskania zdolności 
Zbrojeniowej.

Hugenbergowski ,,Der Tag" pisze: ,,Już 
obecnie okazuje się, że nie wszystkie rzą­
dy odrzucają niemieckie postulaty mini­
malne. Odnosi się to przedewszystkiem do 
żądania fortyfikacji niemieckich granic 
wschodnich, o ile Niemcy zgodzą się na 
kontrolę, opartą na nowej konwencji rozbro 
ieniowej.

szynowni oraz ilość wind zostały przewidzia­
ne i wykonane jak dla budynku 5-piętrowego. 
W tych warunkach, przy nadbudowie 2 pięter, 
co pociąga za 6obą stosunkowo nieznaczne ko­
szty, można znacznie powiększyć pojemność 
chłodni. Rozbudowa tego przedsiębiorstwa 
stworzy jednocześnie warunki dla wzmocnie­
nia jego stanu finansowego, albowiem wpływy 
za składowanie towarów mogą być powiększo­
ne przy prawie uiezwiększonych kosztach pro­
wadzenia chłodni.

Opierając się na powyższych przesłankach, 
rząd zdecydował rozbudowę chłodni portowej 
w Gdyni, powierzając odnośną czynność Pań­
stwowemu Bankowi Rolnemu. Rozbudowa już 
się zaczęła, przyczem przewidziane jest, że po­
większona chłodnia będzie oddana do użytku 
już wiosną przyszłego roku.

Gdynia bez przerwy 
budule

Po zastoju, jaki panował w tegorocznym ga­
zonie, ostatnio daje się zauważyć znaczne oży­
wienie ruchu budowlanego w Gdyni. W ciągu 
sierpnia i lfrześnia wydano w Gdyni około 130 
zezwoleń na budowę domów mieszkalnych, w 
tern około 50 n» duże czteropiętrowe kamieni­

« wyroi« rxSWegö proszku «
F do mycia głowy uiyte zoctają ~ 
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Hcrriot o kampanii hiGe 
rowsklci na Ukrainie 
„Agence économique et financière“ drukuje 

artykuł Herriota o Rosji Sowieckiej. Autor ar­
tykułu stwierdza przedewszystkiem w wyni­

ka swej podróży po Ukrainie, że niema tam 
wcale głodu, o czem donoszono. Uderza tam 
przedewszystkiem — zdaniem Herriota — kam 
pan ja hitlerowska, będąca wyrazem „Drang nach 
Osten“. Kampanja ta wywołuje w Sowietach 
uczucia gniewu przeciwko Niemcom. Ten wrogi 
stosunek jest jednym z istotnych czynników po 
lityki międzynarodowej doby obecnej.

Konserwy rybne do Si. 
Zicdnoczonych

Producenci konserw rybnych z Warszawy i 
Wilna wysłali przed niedawnym czasem pewne 
ilości szprotów w oliwie do Stanów Zjedno­
czonych, traktując tę partję jako eksport pró­
bny. Wobec doskonałego przyjęcia, jakie pier­
wsza ta wysyłka znalazła na rynkach Stanów 
Zjednoczonych, producenci konserw rybnyeh w 
chwili obecnej podejmują przygotowania do or­
ganizacji większego wywozu swych artykułów 
do Stanów Zjednoczonych. W rachubę wchodzą 
wszelkie rodzaje konserw rybnych, wyrabianych 
w Polsce. (ISKRa).

ce. W ostatnich dniach w śródmieściu przy «- 
licy Świętojańskiej rozpoczęto budowę pięciu 
dużych kamienic, w tem jedną czteropiętrową, 
w całości z żelbetonu. Buduje tu między inne- 
mi na narożniku ulic Świętojańskiej i Ministra 
Kwiatkowskiego biurowo ■ mieszkalny dom 
Polska Agencja Eksportu Drzewa „Page“, bę­
dąca ekspozyturą lasów państwowych.

Dwie nowe wędzarnie 
w Gdyni

W ostatnich dniach rozpoćzęto budową 
dwóch dalszych wędzarń na terenie portu 
gdyńskiego. Mianowicie, znara firma rybna 
„Nordia Hawe“ z Dziedzic, buduje wędzarnię 
o 24 piecach oraz firma „Anglo-Scott“ — wę­
dzarnię o 16 piecach. Obydwie wędzarnie będą 
wykończone w ciągu najbliższych kilku tygo« 
dni. Ponadto spółdzielnia Zjednoczenia Ry­
baków Morskich stara się o przydział placu, na 
którym wybuduje wzorową wędzarnię, opartą 
na zasadach spółdzielczych.

W ten sposób Gdynia, która przed dwoma 
laty nie miała jeszcze żadnej wędzarni, w koń­
cu bieżącego roku będzie miała już pięć nowo­
czesnych większych wędzarń o łącznej zdolno< 
Ści produkcyjnej około 100 pieców.
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Dzieje miłości w krainie wiśni
Syn Anglika i Grcczynki, którego zgon 

opłakiwała cała Japonia
W Japonji zmarła ostatnio w wieku 69 lat 

pani Secuko Koidsum.. Nazwisko to znane jest 
w Europie tylko japonologom, w krainie 
„Wschodzącego Słońca“ jednak na wieść o jej 
śmierci pojawiły się liczne artykuły, wspom 
nienia, a w większych miastach urządzono pos 
śmiertne akademjc. Sławę swego nazwiska za» 
wdzięczą p. Koidsumi mężowi Lafcadio Haarn 
nowi, który z pochodzenia był Anglikiem. — 
Małżeństwo Europejczyka z córką samurajów' 
narobiła swego czasu wiele wrzawy w Japonji, 
a późniejsza działalność literacka i naukowa 
Hearna uczyniła go znanym w całym świecie.

Dziwine były koleje losu tego Anglika, — 
którego zgon opłakiwała w roku 7904 cała Ja^ 
ponja. Oto w roku 1848 irlandzki oficer Karol 
Hearn wysłany został ze swoim pułkiem do 
Grecji. Wkrótce zapoznał się on bliżej z Gre 
czynką Różą Cerigote, lecz rodzice jego ukos 
chanej sprzeciwiali się temu związkowi. Wobec 
tego młodzi zbiegli na "wyspę Lafcadio, gdzie 
Róża powiła syna. Od nazwy wysepki nadano 
mu imię Lafcadio. Wracając do ojczyzny ofi* 
cer zabrał ze sobą małżonkę i synka. Atoli w 
Dublinie rodzina Heanna kategorycznie wystą 
piła przeciw małżeństwu z Różą j czyniła jej 
takio przykrości, że Greczynka z rozpaczą w 
sercu musiała powrócić do sw'ej ojczyzny. — 
Małego Lafcadio oddał ojciec krewnym na 
wychowanie. Ta okoliczność "wpłynęła dodat# 
nio na samodzielność malca.

W 19 roku życia przybył Lafcadio do N. 
Jorku z jednym dolarem w kieszeni. Pełen zai | 
pału i fantazji rzucił się do dzienrrkarstwa, — 
zjednując sobie w krótkim czasie uznanie star 
szych kolegów.

Kwestja Japonji była wówczas „modnym" 
tematem. Lafcadio Hearn, wysłany przez dzień 
nik w Cincinati do krainy wschodzącego słoń« 
ca. Owionął go odrazu czar krainy wiśni i 
chryzantem. Pewnego razu przechadzając się 
w parku Hibja w Tokjo ze swym przyjacielem

a zarazem nauczycielem, Sentaro Ni.sida, Hearn 
zauważył m łą i piękną Japonkę, obserwującą 
kwiaty śliwy. Zakochał się w niej do szaleA* 
stwa. Sprawa małżeństwa młodych stała długo 
na martwym punkcie. Dopiero po przyjęciu 
szitntoizmu i poddaństwa japońskiego przez 
Hearna i gdy cesarz wyraził swą zgodę, odby* 
ły się zaślubiny. Hearn od tej chwili przestał 
poprostu istn:eć jako Europejczyk. Przyjął nas 
zwisko Jakumo Koidsumi

Sposób na diabla r... siinów
Każdy chłop rumuński „wie", w jaki 

sposób najpewniej wzbronić może djabłu 
przystępu do swego domu; Kreśli się kre­
dą linję na płocie i dwa pasy na drzwiach. 
W Rumunji można widzieć całemi kilome­
trami ciągnące się kredowe linje „obron­
ne" wzdłuż wsi.

Z innemi złemi duchami, a także z du­
chami przodków, które „wtrącają" się po­
dobno czasem do spraw swych spadko­
bierców Rumuni mają więcej kłopotu, niż 
z djabłami i wzywają często na pomoc 
swych popów. Z pomiędzy wszystkich za­
bobonów rumuńskich najzabawniejsze bez- 
wątpienia są metody i niezawodne sposo-

ii wie głowy i Irzy ręce
Mezwyhlsi

W jednym a. ostatnich numerów wiedeń­
skiego czasopisma „Medicinische Klinik" (znaj­
duje się opis niezwykłego noworodka o dwóch 
głowach i trzech rękach. Matką dziecięcia jest 
41 letnia zdrowa i normalna kobieta, która 
poprzednio miała troje zupełnie zdrowych 
dzieci.

Potworek urodiził się pod narkozą w siód­
mym miesiącu ciąży. Ma o«n dwie głowy, poło­
żone obok siebie, pomiędzy niemi zaś wyra­
sta trzecia ręka. Dwie pozostałe ręce są umie­
szczone w normalnem miejscu. Jedna z nich 
ma tylko cztery palce. Również cztery palce 
posiada trzecia ręka, prayczem przypomina 
ona raczej łapkę szczura. Paznokcie maią 
kształt pazurków.

Należy uważać za szczęście, że dziecko 
(dziewczynka) urodziło się nieżywe. Obdukcja

noworodek
wykazała, że miało ono również dwa serca: 
jedno duże pó prawej stronie, i drugie małe 
po lewej.

Naukowa nazwa dla takich podwójnych po­
tworków brzmi: Dicephalus. U ryb i niektórych 
amfibyj podobne nienormalności zdarzają się 
stosunkowo dosyć często.

by używane na to,... żeby mieć synów. 
Chłop rumuński, pragnatcy doczekać się 
spadkobiercy, daje żonie swej do powącha­
nia pewien silnie pachnący kwiat polny i 
jest przekonany, że „to" pomaga i syn jak­
by już był na świecie. Ma on również „pe­
wny" sposób przekonania się, czy mające 
narodzić się dziecko będzie chłopcem czy 
dziewczyną. Niezauważony posypuje gło­
wę żony solą (tak jak sroce ogon!) i pa­
trzy, co z tego wyniknie; Jeśli kobieta 
chwyci się za nos, to — syn pewny, jeśli 
za usta — córka!

Państwo rumuńskie musi prowadzić 
silną walkę z dwoma sektami; Innocenty- 
stów i Skopytow, którzy urządzają niesły­
chane orgje. Skopyta po urodzeniu syna 
każę się sterylizować, aby majątek jego nie 
był rozdrobniony pomiędzy kilku chłop­
ców, następnie otrzymuje od gminy dwa 
piękne konie i karetę i wyjeżdża do Buka­
resztu, gdzie obejmuje dostojne stanowisko 
dorożkarza.

Kto wie, czy Trzecia Rzesza nie czer­
pała natchnienia do swej ustawy steryliza- 
cyjnej wśród Bukareszteńskich dorożkarzy 
z sekty „Skopyta".
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Lew u dentysto
Trzy korony Kiffóla

nuszczim
„Prince" sława wśród lwów Paryża i dum 

poskromicielki Sary Gazith, usiłując przegrys 
sztaby żelazne swej klatki wyłamał sobie trzj 
zęby. Ponieważ król pustyni stracił wskutek 
tego wypadku wiele „uroku“ postanowiono od­
dać go w ręce utalentowanego dentysty, mi­
strza Palmier, który miał mu wprawić trzy zło­
te korony.

„Prince" 
ny i mocno 
mu paszczę 
wziął się do pracy. Wszystko poszło gładko. 
Po dwóch godzinach Prince błyskał już zło­
tem swych wspaniałych trzech koron i «ostał 
odprowadzony do klatki.

Aliści tam nastąpił wyczyn zębny króla pu­
szczy, który się zakońozył eupełną porażkę 
mistrza Palmier,

Lew bowiem postanowił wypróbować złote 
korony na sztabach swej klatki, zaczął je prze­
gryzać i połamał odrazu arcydzieło dentysty.

Mistrz Palmier, ratując swą opiniję musi te­
raz robić nowe 3 korony, tym razem ze stali.

«ostał przezornie unieszkodliwio- 
powrozami skrępowany, rozwarto 
i unieruchomiono, poczem mistrz

Kino tocz drutu
W BtaZfgrm domu toędzsemsj

Eat» fiitmss
Słynny londyński „Crystal-Palace", 

wielki ginach ze szkła, który był jednym a 
cudów wystawy międzynarodowej, zamie­
niony został ostatnio w ośrodek nauki. Ni 
wieży budynku zainstalowany ma być 
pierwszy „prożektor kinematograficzny 
bez drutu", który nadawać będzie obrazy 
filmowe.

Filmy te odbierane być mają na apara­
ty domowe we wszystkich krajach, tak jak 
dziś odbierane są audycje radjowe.

Na czele prac przygotowawczych i 
dziedziny telewizji stoi prof. Baird, który 
czyni szereg doświadczeń na falach krót­
kich.

Za kilka tygodni podjęta będzie próba 
pierwszego seansu „kina bez drutu". Prof. 
Baird zamierza nadawać z wieży „Crystal 
Palace" zarówno filmy nieme, jak i dźwię­
kowe.

M

Pokaz mi swoją iwarz a powiem ci,

SPEŁNIONE OBIETNICE
t>Jeśli mi pani da odkosza, zakończę życie!'1
Dala mu kosza... Umarł w sześćdziesiąt lat 

totem.
RZECZYWISTO&Ć.

— Mogę śmiało powiedzieć, że w domu ja
jestem panem. .. •

— lak, tak, moja żona też przebywa na le­
tnisku.

ANTONI MARCZYŃSKI

PODPALACZE
— Djabla tam znalazł! — odparł Urban Kallinos, 

właściciel maleńkiego sklepiku przy rue du Moulin, 
des Prés. — Kto dziś znajdzie pracę?!

— Niech więc przyjdzie do mnie za godzinę. Nasz 
stary jest dzisiaj w wyjątkowo dobiym humorze. 
Spróbuję...

— Bóg ci zapłać, drogi bracie. Nie masz wprost 
pojęcia, w jakiej nędzy żyje ten biedak i jego dzieciar­
nia. Pomagam, jak mogę, ale i mnie teraz ciężko przy 
tym cholernym kryzysie. Serdecznie ci dziękuję.

— Jeszcze nie dziękuj. Za nic nie ręczę. Myślę 
tylko, że skoro Duvet jest dziś taki rozochocony, to 
może się coś da zrobić dla twego szwagra.

Ukończywszy rozmowę, Urban Kallinos podzielił 
się z żoną radosną wiadomością i wyszedł Jo izby, są­
siadującej ze sklepikiem.

— Pójdziesz po wujka, — rzekł do swego jedy­
naka. — Ma zaraz przyjść.

— Wiem! — Dziesięcioletni Pierre aż podskoczył 
z radości. — Słyszałem wszystko, jak lata rozmawiał. 
Wujek ma dostać posadę! Telefonował stryjek Hie­
ronim z „Małej Alhambry"!

— Ten smyk ma grecki 9pryt, — pomyślał Kalli­
nos z dumą i wsunął chłopcu do kieszeni płaszcza 
kromkę chleba. — Daj to Zosi, ale tak, żeby wuj nie 
widział! I matce ani słowa!

W sklepie matka wręczyła Pietrkowi kawałek 
l’;elbasy.

Na łamach paryskiego pisma lekarskiego 
„Presse medicale" ukazał się niezmiernie in­
teresujący artykuł doktora Desfosses o kształ­
tach czaszki człowieka. Według uczonego fran­
cuskiego kształt czaszki pozostaje w bezpo­
średnim związku z charakterem jej właścicie­
la. Wystarczy spojrzeć na głowę ludzką, aby 
inóc się zorjentować w tern, ,,kim zacz" jest 
dany osobnik, Trzeba się wystrzegać ludzi o 
jajowatej czaszce — są to okrutnicy.

Zdaniem dra Desfosses twarz prostokątna 
składa się z trzech partyj tworzących każda 
prostokąt. Zdradza ona silną wolę, odwagę i 
męskość. Twarz taką posiadali Foch, Pasteur,

kim jesteś!
Beethowen. Spotykamy nieraz takie twarze 
u wybitnych polityków i pionierów przemy­
słu

Twarz w kształcie trójkąta, którego wierz­
chołek jest na podbródku, oraz twarz w kształ­
cie trapezu znamionuje najczęściej myślicieli 
i wielkich mężów stanti. Takimi byli Cezar i 
Ricbelieu. Ludzie, mający czaszkę tego kształ 
tu, nie odznaczają się równowagą i zimną 
krwią, natomiast posiadają bogatą wyobraźnię 
i ducha twórczego. Twarz owalna spotyka się 
najczęściej u kobiet i świadczy o wrażliwości 
i słodyczy charakteru. Bardzo wydłużony o- 
wal twarzy znamionuje przewagę nerwowości.

Twar« eeeściokątna świadczy o energii fizy­
cznej, zamiłowaniu do pracy i skłonności do 
sprzeciwu. Często można spotkać ten typ u 
iudzi żyjących na łonie natury.

Pomimo wszystko — twierdzi doktór Des- 
fesses — trzeba dużo obserwować rani ni gię 
postawi djagnozę, Kształt głowy mówi wie­
le o charakterze człowieka, lecz nie jest decy­
dującym bezapelacyjnie!

Cała w tern pociecha! Właściciele cra^ęk 
jajowatych mogą się wobec tego pocieszyć, a 
posiadacze prostokątów nie powinni przed­
wcześnie wpadać w dumę!

5 ) — Daj Zosi, Pierre. Tylko przed ojcem sza!... I 
włóż rękawiczki. Mróz dzisiaj taki, lak... jak u nas, 
w Polsce, — westchnęła.

Pierre miał ochotę magnąć kozła. Lubił wuja, któ­
ry mu cuda nieraz opowiadał o życiu górników, lubił 
swoich dwóch kuzynów, ale już najwięcej Zosię. Samo 
patrzenie na mią sprawiało mu ogromną radość, co do­
piero jej uśmiech, jej wstydliwe podziękowania. A bę­
dzie miała dzisiaj za co dziękować, io! Chleb od oj­
ca, od matki kiełbasa, a od niego najsłodszy dar, spo­
ra garść miętowych cukierków, świśniętych ze słoika, 
gdy rodzice jedli obiad, a on, Pierre miał dyżur 
w sklepie.

— Ona dziś pewnie znowu nie jadła kolacji... bie- 
dula, — współczuł jej. Nie tylko kolacji, ale i obiadu 
nie było tego dnia u Bartka Ropy. Jego najstarsza la­
torośl, Zosia niąńczyła młodszego braciszka, trzylet­
niego Jędrka i z dużą rutyną wmawiała w niego, że 
najadł się dziś do syta.

— Jeszcześ głodny? — Mistrzowsko umiała uda­
wać zdziwienie. — Po takim obiedzier! Czy już nie 
pamiętasz, cośmy dziś jedli?

— Nie-e-e-e, — płakał zgłodniały dzieciak.
— No, to słuchaj... Najpierw była zupa ziemnia­

czana i czarny chleb. Potem kiełbasa w kapuście. A 
wkońcu herbata z obwarzankami od cioci...

— Ooooch! — jęknął Maciek, drugi syn Ropy i 
zatkał sobie uszy co prędzej; wyliczenie takich 
przysmaków tylko zwiększało jego mękę. Lecz po 
chwili schował dłonie pod koc, w izbie było przera­
źliwie zinrno.

— Żeby tu był gaz... — myślał równocześnie Bar­
tłomiej Ropa.

— Obwarzaków zjadłeś pięć, pamiętam.

— No to czemum głodny? Leeee-feeee...
— Boś taki żarłok!
— Zośka? Dej herbaty.
— Dziś już nie można. Węgla nic nie zostało, — 

westchnęła ciężko.
— Żeby tu był gaz, ha...

— Ciekawym, — warknął Maciek, — co nam das« 
jutro na śniadanie.

— Do jutra daleko. Śpij teraz.
— Mogę to, jak się bąk drze? Jak mi w brzuchu 

piszczy?
— Ocho, znów tamtemu piszczy!
— A co?! Może i mnie będzie obełgiwać, żeśmy 

jedli kiełbasę?!
Że Jędrek frajer i wierzy w takie bajki, to...

— Maciek! — krzyknęła. Zapóźno. Jędrek już się 
połapał, i w bek.

— Żeby tu był gaz, — Bartłomiej nie mógł orfe- 
gnać pewnej upartej myśli, — gdyby tu był gaz, to 
byście się niebożęta nie męczyły. A tak, to co; siekierą 
mam was zarąbać?... Nawet siekiery niema.

— Jak jutro znów nic nie będzie do żarcia, — Ma­
ciek podniósł glos chcąc przekrzyczeć głośny płaez 
brata, — to pójdę i co ukradnę!

— Maciek! Bój się Boga! — Siostra załamał*, 
ręce.

— Z głodu zdychać nie chcę! Wolę krr^i!
— A jak cię złapią? Jak cię wsadzą do więzieniah
— To będę miał co jeść. Tam ludzi nie głodaą, 

jak... u nas!
— Stul pysk! — ryknął Bartłomiej, uważając tt 

słowa za osobistą zniewagę. — To tak?! Złodzieiani s< 
wychował?! Ja ci dam bolszewiku!

(Ciąg dalszy nastania
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5)Ia Gani domu
Radosna praca

Codzienne gospodarstwo
Gospodarstwo domowe to jedna z dziedzin 

pracy kobiecej, spotykającą się z najmniej« 
»«im zrozumieniem nietylko ogółu, ale tych 
najbliższych, którzy na tę codzienną pracę pa 
trzą i z niej korzystają. Poprostu patrzy się, 
nie widząc; bo co to tam znaczy przyrządzić 
obiad lub oprzątnąć mieszkanie. Ale obiad 
naturalnie musi być smaczny, dobry i broń 
boże, nie spóźniony, gdy przychodzi ,pan i 
władca", a twarzyczka pani domu po pracy 
i krzątaniu się musi być zawsze uśmiechnięta 
» radosną. Cala zdolność organizacyjna go» 
apodyni polega na tern aby każdą robotę zroś 
bić n* czas a przytem nie być nigdy, ale to 
absolutnie nigdy zmęczoną i zniechęconą. — 
Która z pań tego nie potrafi, przepadla — 
obiad przechodzi w ponurym nastroju, skutek 
•— złe trawienie, a co gorsza zły humor tego, 
dla którego tyle sil się poświęca, a nie umia* 
to się zrobić wysiłku, by być piękną, ujmu« 
jącą i uśmiechniętą.

By właśnie umieć być nigdy nie zmęczoną 
po drobiazgowej pracy przy warsztacie kuchen 
nym, należy przejść w tym kierunku odpo« 
Wiednie przeszkolenie. Trzeba pozmać w 
pierwszym rzędzie, na czem polega odżywia« 
nie wogóle, że nie na przedziwnie spreparowa 
nych wymyślnych potrawach, których przy« 
gotowanie ■wymaga moc czasu, lecz na dobrze 
dobranych składnikach pożywienia. Te zaś 
tak należy dobrać, by stosownie i zależinie od 
pracy danego osobnika, doprowadzić do or« 
gani z mu jego tyle kalorji, ile zużył przez swo 
ją wyczerpującą pracę, Trzeba nauczyć się 
dietetyki, by umieć choremu urozmaicić jego 
nieraz jednostajną i nudną dietę. Trzeba nau 
czyć się, że osoba tak zwana samotna może 
przygotować bardzo smaczne i dobre potrą« 
wy na maszynce, mp. na spirytusowej „Ems“, 
a nie zatruwać się nieraz, tłuszczami w restau 
racjach i znosić monotonję przystawek do 
mięsa, jak kartofle, marchew no i buraki, z 
których przedtem zrobiono barszcz, jedyne 
jarzyny, które podaje się w restauracji, przez

cały boży rok, jak gdyby już z końcem kwiet 
nia, maja j czerwca nie było taniej sałaty, &zpi 
naku, szparagów itd. a we wrześniu pomidorów 
Znosimy nieraz straszne wyczyny kulinarne 
naszych pomocnic kuchennych, bo poprostu 
wolimy raczej zjeść przypalone i przyswędzo 
ne niż dopilnować obiadu.

Jeśli zna się sposoby racjonalnego przy« 
rządzania potraw, jeśli poznało się naukową 
organizację pracy, przygotowanie posiłków jest 
miłą j przyjemną rozrywką. Na ugotowanie 
obiadu dla sześciu osób łącznic z przygoto« 
waniem, myciem i uprzątn:ęciem kuchni po* 
trzeba najwyżej 2—2 i pół godzin, 
nie drobiazg w życiu codzienncm? 
może nas zmęczyć i powodować brak 
i radości, tak niezbędnej w życiu 
nem.

Trzeba rozejrzeć się i umieć korzystać z tak 
często urządzanych kursów gospodarstwa do« 
mowego, ze szkół zawodowych, gospodarczych 
tak licznie rozsianych na terenie Rzeczypospo 
litej. Mamy przecież i na Pomorzu kilka szkól 
gospodarstwa domowego, a to w Toruniu, 
Grudziądzu, Brusach, Kowalewie itd., nie mó

Czy to 
Czyż to 

uśmiechu 
codzien«

Domu organizuje rów 
kulinarnego i innych

Państw. S<zkoła Zawo-

domowe
wiąc już o kursach wędrownych, prowadzo« 
nych przez Stowarzyszenie Służba Obywatel 
ska.

Młody Związek Pań 
nież pokazy z zakresu 
prac domowych.

Pozatem w Toruniu
dowa (ul. Strumykowa 4) urządza kilka razy do 
roku kursa gotowania, prania, prasowania szty­
wnego, szycia dla dorosłych. W nowym roku 
szkolnym szkoła ta organizuje 5«cio miesięcz 
ne kursa przygotowania gospodarczego dla 
absolwemtek szkół średnich, którą każda pa« 
nienka po ukończeniu szkoły ogólno«kształcą 
cej przejść powinna, jeśli 
lości dobrą panią domu.

Dróg kształcenia w tej 
le, trzeba tylko chcieć i
nich, by usprawnić tę żmudną dziedzinę pra 
cy, zrobić ją miłą, pożyteczną i zapewniającą 
dobre samopoczucie. Nie możemy zapominać 
i o tern, że przez dobrą, sprawną i oszczędną 
gospodarkę prywatną — przyczyniamy się do 
tężyzny gospodarczej i dobrobytu kraju.

(—) Irena Gutwińska.

chce być w przysz«

dziedzinie jest wie« 
umieć korzystać z

Kgllsa słów ® nacz^fiacBe kuchennych
Naczynie emaljowane używane w kuchniach 

niszczy się prędko przy nieumiejętnem. obcho­
dzeniu się z niem. Pamiętajmy, że emaija pęka 
jeżeli do gorącego dopiero co opróżnionego na­
czynia wlejemy zimną wodę. Napalone dno nie 
powinno być skrobane nożem, lecz należy wło­
żyć kawałek sody kuchennej, nalać wodę i po­
stawić na ciepłej blasze. Napalenie samo odej­
dzie.

Drobne dziureczki tworzące się w dobrem 
jeszcze naczyniu łatwo usunąć: dziureczkę od 
zewnątrz należy zalepić kitem szklarskim. Pod

Or^dn związku „Pąfi D®iuu“

wpływem gorąca kit twardnieje, przylega <szcze 1 
nie i naczynie można śmiało używać do goto­
wania przez długi jeszcze czas.

Pudla do przechowania chleba nabierają za­
pachu etęchlizny, zwłaszcza jeżeli składamy 
weń ciepły chleb i pudło zamykamy. Dno pu­
dła należy wyłożyć papierem, często papier 
zmieniać i nie domykać szczelnie. Od czasu do 
czasu należy pudło wytrzeć rozczynem cali hi- 
permanganicum, zaraz wypłukać i dobrze wy­
suszyć. Zapachu etęchlizny nie będzie.

M. Ttrrska.

wznowił 
i wypo< 
od godz. 
przy ni.

Ze Zwiazifu Pafi Domu 
w Toruniu

Oddział Związku Pań Domu w Toruniu po 
dwumiesięcznej przerwie wakacyjnej 
swe prace. Sekretarjat, bibljoteka 
życzalnia pism otwarte są we ś-rody 
11—12 w lokalu Cukierni Smolińskiej 
Szerokiej.

Porady robót ręcznych i zebrania klu­
bowe członkiń rozpoczną się z dniem 1 paź 
dziernika rb. i odbywać się będą w tymże 
lokalu w piątki pomiędzy godz. 5—6 p>op©l 

Rad fachowych z dziedziny wszelkich robót 
ręcznych udzielać będzie stała płatna instruk* 
torka. Dla członków wstęp wolny.

Zebranie miesięczne członkiń odbywać aię 
będą w dalszym ciągu w lokalu Państwowej . 
Szkoły Zawodowej przy ul. Strumykowej 4 
w soboty, a nie w poniedziałki, jak dotych* 
czas, w godzinach tych samych od 5—7 popoł.

Zapisy nowych członkiń odbywają się we 
środy lub na zebran'««h miesięcznych.

T. G. W.

Poranne pogadanki 
radśowe

Poza pogadankom; Działu Kobiecego nada- 
wanemi przez Polskie Radjo w każdy czwartek 
o godz. 17 i przeglądem czasopism kobiecydh 
ogłaszanym w każdy ostatni czwartek prze* 
kierowniczkę tego działu p, Marję Ankiewiczo- 
wą, co dzień nadawane jest o godz. 7,52—7,35 
rano chwilka gospodarstwa domowego, redago­
wana przez Związek Pań Domu w Warszawie.

Podając powyższe do wiadomości czytelni­
czek naszego dodatku „Dla Pani Domu“ proei- 
my o zainteresowanie się nowemi komunikata­
mi i nadsyłanie swych zapytań i życzeń pod 
adresami: Związek Pani Domu, Warszawa, No­
wy Świat 9, lub Oddział Związku Pań Domu w 
Toruniu, ul. Szeroka Cuk. Smoleńskiego.

Modne płaszcze 
tesienne

W tym sezonie modny będzie płaszcz długi, 
wcięty, rękawy poszerzane górą, lub jeśli wą­
skie, to pelerynka. Kołnienz duży, 
Płaszcz sportowy a miękkiego puszystego 
Imfału. Szeroki kołnierz. Klapy. Kieszenie, 
aak. Do tego wełniany, fantazyjny scal. 
płaeecca c futrem — kapelusz bez rond i 
•portowego — klosik. Ujrzymy w tym roku 
śo szerokich, trzyćwierciowych płaszczy, 
ma podniszczone futro, będzie mógł ;e wvkorzy 
•tać. Tegoroczne żakieciki futrzane również u- 
legną modyfikacji: będą luźne i szerokie, po­
dobne do marynarek.
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Gospodar- 
zmiany kie-

tym znaczę-

nadające
w domu

wartości

Wesoły
NASZE DZIECI.

Hetka przyszła z wizytą. Mała Betty przy­
gada aię jej uważnie, poczem podchodzi do 
•lej ze zdecydowaną miną i oblizuje językiem 
Mkaię oiotki. Ogólne przerażenie. Ciotka pyta:

— Alei dziecko, co to ma znaczyć? ? ,
— Mama ma rację, ciociu, twoja suknia jest 

naprawdę niesmaczna.
WCZEŚNIEJ W8TAJE.

— Moje pierwsze myśli, gdy w»taję, poświę 
4Mn pani, parno Gladys!

— To samo mówi mi Jonny .
— Być może, ale ja wstaję o godzinę węzo- 

Hiej od niego.
POSAG

Dwu przyjaciół spotyka się w cukierni.
— Słyszałem — powiada jeden — że zer­

wałeś z panną Eweliną, z którą byłeś zaręczo­
ny od tak dawna?

— Tak.
— Dlaczego?. z
— Przestałą mi się podobać. Obliczyłem, 

na oczy małe jak dwugroszówki, blizny po 
pie wielkości dzieeięeiogroszówek piegi jak 
sówki — a pozatem ani grosza!

O WIELE PRAKTYCZNIEJ.
— Co pan tak pisze całemi dniami? 

Powieść.
— Pocóż pan to robi, skoro za parę marek 

»ośe pan dostać gotowa w księg^p*

Organem Instytutu Gospodarstwa Domowe- 
i Związku Pań Domu jest pismo miesięczne 

„Pani Domu“, poświęcone organizacji gospodar­
stwa domowego. Wychodzi ono od lat siedmiu, 
dawniej pod tytułem „Organizacja 
stwa Domowego“, zachowując bez 
runek, poziom i skład redakcyjny.

Mód w piśmie „Pani Domu“ w
niu, jak w innych pismach, niema. Natomiast 
bardzo często podawane są praktyczne wska­
zówki z zakresu Tobót i szycia, odznaczające 
się oryginalnością i pomysłowością, i 
się do zastosowania przez samą panią 
bez pomocy fachowej.

Pismo jest bogato ilustrowane. O
oryginałów artykułów i ilustracji świadczą licz­
ne przedruki artykułów i ilustracyj z pisma 
„Pani Domu“ w innych pismach w kraju, a na­
wet zagranicą, i to nietylko w kobiecych, ale 
i treści ogólnej.

Pozatem pismo jest pierwszem i najbogat- 
szem źródłem wiadomości o tern, co się dzieje 
w Związku Pań Domu i Instytucie Gospodar-

stwa Domowego i w jego poszczególnych Od­
działach (doświadczenia, nadanie nowych cech 
różnym wyrobom, odczyty, kurBy, modele itp.). 
Cena pisma przystępna bardzo. Prenumerata 
dla członkiń wynosi tylko 5 zl. półrocznie.

„Pani Domu“ publikuje stale, jakie przed­
mioty ostatnio zostały zbadane i ocechowane, ja­
kie są wymagania polskich gospodyń od prze­
mysłowców i kupców w zakresie budownictwa, 
sprzętów, naczyń, ubrania i t. d., a to w tym 
celu, żeby kupiec starał się zaopatrzyć swój 
magazyn tylko w te towary, których gospody­
ni polska będzie żądać. Przy takim współudzia­
le pań domu z kupiectwem, uda się wyrugować 
z naszego rynku towar zagraniczny, który do- 
niedawna często w wyższym stopniu zadawalniał 
potrzeby gospodarstwa domowego..

Wszystkie roczniki „Pani Domu“ są do na­
bycia w Administracji — Warszawa, Nowy 
świat 97, a do wypożyczenie w Oddziale Zwią­
zku Pań Domu — Toruń — Szeroka Cuk. Sm 
lińskiego.

Radu prakfucznc
1. SMAŻENIE BORÓWEK. Błerzemy 4 kg 

borówek, 1 kg gruszek ber gamo t i IM kg cukru. 
Borówki przebrać, opłókać, »parzyć wrzącą wo­
dą i osączyć z wody. Przygotować syrop x cu­
kru i wrzucić borówki. W połowie smażenia 
wrzucić obrane i pokrajane w połówki gruszki, 
smażyć do przefrzystoicl gruszek. Składać w 
słoje lub garnki kamienne; jdli w garnki, to 
zapiec w piecu. Zawiązać słoje papierem per­
gaminowym lub pęcherzem.

2. M1ZERJA NA ZIMĘ. Ogórki obrać, po­
kroić w plasterki, nasolić i zalać 
nym zimnym, doić mocnym octem, 
można dodać gorczycy.

3. FASOLA SZPARAGOWA
W słoju układać fasolę i przesypywać solą. 
Przed użyciem fasolkę mocno przez noc wymo­
czyć, a na drugi dzień gotować w wodzie bez 
soli. Podać jak zwykle. 3. O.

przegotowa- 
Kto lubi —

SOZOtfA.

ŁUPIEŻ DUKA 
WTPADAME WŁOSÓW USTNI 

WŁOSY ODRASTAJĄ

Gdy dziecko odrabia lekcic...
Abp „wywiadówka** zmariwienia nam nie przyniosła

się 
się 
jej

że
os-
zło

Byłam mocno zatroskana, gdy dowiedziałam 
na „wywiadówce", że moja córeczka uczy 
znacznie gorzej, niżby się tego można po 
zdolnościach i chęci do nauki spodziewać.

Postanowiłam sobie wejrzeć w tę sprawę po­
ważnie i znaleźć przyczynę tego przykrego dla 
mnie faktu. Doszłam d'o przekonania, że za 
mało zwracam uwagi na sposób odrabiania lek­
cji. Niebawem rzuciło mi się w oczy to, co 
przedtem uszło uwagi, że dziecko przysposabia 
się do lekcji w sposób chaotyczny, t za. w róż­
nych porach poobiedzia i w różnych miejscach: 
raz w jednym pokoju, raz w drugim, raz przy 
stole, innym razem na kanapie.

Zaprowadziłam więc porządek siały. Po o- 
biedzi« — półgodzinny odpoczynek w pozycji 
leżącej bezwarunkowo, o ile widzę, że dziecko 
ma wygląd przemęczony, czy mizerny. Dopełnię 
nie tego niezbędnego warunku wymaga zużycia 
sporej dozy energji z mojej strony, gdyż wro­
dzona żywość dziecka buntuje się stale prze- 

*-«nu przymusowi Hóredo »;e

może doceniać — jednak przełamuję to. Wielką 
pomoc może dać książka odpowiednia lub cie­
kawa. Po wypoczynku leczniczym, następuje 
conajmniej godzina pełnej swobody — spędza­
na na ¿wieżom powietrzu. Z małemi wahania­
mi czas odrabiania lekcji je*t oznaczony. Obec­
nie dziecko nigdy nie zmienia miejsca, bo ma 
przydzielone jedno — stałe, z uwzględnieniem 
dobrego światła do pisania. (Tak aby światło 
padało z lewej »trony i było dostateczne).

Podczas odrabiania lekcji przestrzegam bar­
dzo tego, aby dziecko miało zapewnioną ciszę i 
spokój, bo wiem jak łatwo nast^>uje rozpro-. 
szenie mydli, gdy »Łąd i zowąd wpadają mu do 
uszu urywki rozmów ; hałasy, świeże powie­
trze w pokoju wpływa również dodatnio na p<ra 
cę i umysł dziecka. To też prrod nauką pil­
nuję, aby pokój był dostatecznie wywietrzony, 
lecz nie oziębiony nadmiernie. Podczas dłuższej 
nauki w domu staram się dać dziecku potrzeb­
ne przerwy, gdyż dzicko znużone pracuje ospa- 

i le. Jod nem »Wem *o, aby dziecko1

mogło pracować intensywnie z maksimum uwa­
gi i skupienia. Gdy mi oznajmia: „już" — 
prz.eglądam odrobione wypracowania ; robię 
swoje uwagi. Co do uwag — to chwalę po­
wściągliwie j staram się wpoić w dziecko prze­
konanie, że pisanie.czysto i ładnie jest rzeczą 
normalną, a nie zasługującą na specjalne po­
chwały i nagrody. — Przekonałem’ się bowiem, 
że chwalenie powoduje, że dziecko „syte chwa­
łą", zaraz zaczyna się opuszczać. Zadowole­
nie można okazać, ale w sposób oględny, aby 
dać dziecku satysfakcję z dobrze spełnionego 
obowiązku. Ostatnią moją czynnością jeet do­
patrzenie, by wszystkie potrzebne książki I za­
szyty znalazły się w teczce, ponieważ przy ran­
nym pośpiechu łatwo coś potrzebnego można 
zostawić w domu.

Przy takim systemie, jaki zaprowadziłam, 
mam wsżelkę podstawę przypuszczać, ż« tego­
roczna „wywiadówka" zmartwieni* <n: nie przy 

MD| nleai«.



SKODA, DNIA 4 PAŹDZIERNIKA 1933 R.

Na Ollmplodc Polonii zagranicznej
przybędą do Polski drużyny z całego świała

W urzędowym organie Sokolstwa Pol­
skiego w Ameryce, organizacji, liczącej o- 
koło 20.000 członków, znajduje się entuzja­
styczny artykuł o igrzyskach sportowych 
Polonji Zagranicznej, jakie odbędą się z 
okazji Ii-go Zjazdu Polaków z Zagranicy 
w Warszawie w lecie przyszłego roku. 
Oto, co pisze ,,Sokół Polski":

,,W roku przyszłym odbędzie się w cza­
iło Zjazdu Rady Organizacyjnej Polaków 
z Zagranicy wielka Olimpiada Polonji Za­
granicznej, na której reprezentowane będą 
rozmaite organizacje sportowe, lekkoatle­
tyczne i gimnastyczne z różnych skupisk 
Polonji po całym ¿wiecie.

Pan dyrektor Lenartowicz, który na na­
szym zlocie i zjeździe reprezentował Radę 
Organizacyjną i od kilku lat zabiega umie­
jętnie i energicznie, aby te 8 miłjonów Po­
laków, żyjących poza granicami Ojczyzny, 
skupić w jednym wszechświatowym związ­
ku, nasze Sokolstwo Polskie w Ameryce 
tak do tego związku, jak i do udziału w 
olimpjadzie, zapraszał bardzo serdecznie.

Obiecaliśmy mu, że zrobimy wszystko, 
co w naszej mocy, aby zwłaszcza na zapo­
wiedzianej Olimpjadzie Polonji Zagranicz­
nej zająć godne nas stanowisko, boć ze 
wszystkich zrzeszeń gimmastyczno-sporto- 
wych poza granicami Polski jesteśmy orga­
nizacją najstarszą, najliczniejszą, a i także 
bodaj że najzasobniejszą, jeżeli nie w go­
tówkę, to w bezprzykładną wprost ofiar­
ność naszych członków i gniazd.

Polskie przysłowie powiada: „Słowo 
się rzekło, kobyłka u płotu". Na Olimpiadę 
Polonji Zagranicznej do Polski jechać mu-

Wyćazd p. WScewojewo- 
dy pomorskiego do Prus 

Wschodnich
Pan Wicewojewoda Dr. Mieczysław 8ey- 

dlitr wyjechał onegdaj do Prus Wschodnich na 
konferencję graniczną w sprawie regulacji Drwę 
cy.

Powrót Pana Wicewojewody nastąpi we śro­
dę 4 października.

Polski Czerwony Krzyż 
oddziaB w TorunSu 

SUBSKRYBOWAŁ POŻYCZKĘ NARODOWĄ! 
OZY TY, OBYWATELU, SPEŁNIŁEŚ SWÓJ 

OBOWIĄZEK!
CZY SUBSKRYBOWAŁEŚ POŻYCZKĘ NA- 

RODOWĄ! !
CZY JESTEŚ CZŁONKIEM PCK.!
LAPISY NA CZŁONKÓW PCK. PRZYJMUJE
BIURO ODDZIAŁU P. C. K. TORUŃ-, ŚW. DU­

CHA 14. -

simy.
Z Komisji Technicznej Prz-ewodnictwa 

wyjdą już wnet do wszystkich naszych o- 
kręgów rozkazy do rozpoczęcia przygoto­
wań d ozawodów eliminacyjnych okręgo­
wych wraz ze wskazaniami, w jakich gałę­
ziach sportu, lekkiej atletyki i gimnastyki 
te eliminacje będą się odbywały.

Do Polski na olimpjadę pojadą tylko ci, 
którzy w tych eliminacyjnych zawodach 
wykaźą największe sprawności w zdobyciu 
największej liczby punktów.

Do naaszej drużyny z Ameryki dołączy 
się na miejscu, jako stała członkini naszej 
organizacji, dhna Stasia Walasiewiczówna 
i przy takich siłach, jakie u nas1 obecnie się

Samolot w barwach Pomorza 
na Cliallcngc‘ii w r-1934

Spelniimy i «islam en i Żwirki i W5iSnr«j
Odprowadzając szczątki doczesne Żwirki i 

Wigury da miejsce wiecznego ich odpoczywa­
nia eała Polska, jak długa i szeroka, uczyniła 
ślub, że manienia ich o dalszych zwycięstwach 
polskiego lotnictwa zostaną urzeczywistnione, 
że cały naród przyjmuje na siebie wykonanie 
ich testamentu. Niedaleki jest termin, by zre­
alizowany został ten ślub, by polskie awionet- 
ki challenge*owe w zawodach 1934 roku po 
nowe poderwały się zwycięstwo.

Przed społeczeństwem pomorskiem wyrosło 
zadanie ufundowania również, wzorem pozo­
stałych Ziem Rzeczypospolitej, samolotu chal- 
lenge*owego, któryby barwami Pomorza głosił 
przed narodami świata, że Pomorze jest i po­
zostanie polskie, jako składowa i niepodzielna 
część Państwa Polskiego.

Narodowym przeto obowiązkiem całego 
społeczeństwa pomorskiego jest zbiorowym 
wysiłkiem zebrać sumę 35.000 złotych, która 
pozwoli Ministerstwu Komunikacji wyposażyć 
samolot ohallenge*owy wartości około 90,000 
złotych, a który weźmie w barwach Pomonza 
udział w zawodach 1934 roku.

Samolot wspomniany zostanie przez Mini-

Umysłowo chora dziewczyna więziona 
w chlewie

Sąd uniewinnił rodziców, gdul uczynili io z nędzy
W tych dniach w Chojnicach odbył się pro- 

cea sądowy przeciwko rolnikowi Karolowi Beń- 
tzowi i żonie jego Annie ze wsi Lubińak pod 
Cekcynem, oskarżonym o to, że więzili przez 5 
lat w chlewie razem z bydłem swoją umysłowo 
chorą córkę.

Rozprawa wykazała, że córka Bentzów cho­
ruje już od 10-ciu lat, a obłęd jej ma cechy 
gwałtowności, tak że w czasie gdy mieszkała 
jeszcze w domu razem z rodzicami, często demo- 

wyrabiają, możemy być pewni, że padnie 
tam na tej olimjadzie rekord światowy na 
nasze konto, Sokolstwa Polskiego w Ame­
ryce zapisany.

Jesteśmy przekonani, że po ogłoszeniu 
dla wszystkich ćwiczących i zawodników 
tak radosnej nowiny zacznie się w tym kie­
runku wielki ruch we wszystkich okręgach 
i gniazdach. Wyjazd do Polski na Olimpia­
dę — to przecież szczyt marzeń każdego 
młodego Sokoła i Sokolicy.

Przewodnictwo wytęży wszystkie siły, 
aby przy pomocy okręgów i gniazd, oraz 
tych swoich członków, którzy nie zawodzą 
nigdy, fundusz odpowiedni na wyjazd do 
Polski zebrany został na czas".

sterstwo Komunikacji odpowiednio eaasekuro- 
wany i po Challenge’u 1934 roku zostanie we­
dług wniosku fundatora ofiarowany stosownej 
Instytucji

Serca pomorzan niechaj zapamiętają, że 
byłby to iście królewski dar dla naszej młodzi 
akademickiej, zorganizowanej w Aeroklubie 
Akademickim w Gdańsku.

Gdy czasu stosunkowo niewiele już pozo­
stało — żywo przystąpmy do zbiórki powsze­
chnej na „Challenge Międzynarodowej Tury­
styki Lotniczej w 1934 roku", byśmy obecno­
ścią pomorskiego samolotu w zawodach godn e 
zaświadczyli o polskości Pomorza.

Komitet Wojewódzki L. O. P. P 
w Toruniu.

• • •
Wszelkie składki na fundusz Ohallenge*owy 

przyjmuje redakcja „Dnia Pomorskiego" w To­
runiu, jak również redakcje naszych wydaw­
nictw: „Gazety Morskiej" w Gdyni 1 Wejhe­
rowi«, „Gazety Gdańskiej" w Gdańsku, „Dnia 
Bydgoskiego" w Bydgoseczy i „Dnia Gru­
dziądzkiego" w Grudziądzu.

lowała meble, sprawiając rodzicom znaczne szko 
dy. Nie mając środków, aby umieścić chorą w 
zakładzie, Bentzowie zdecydowali się wreszcie 
zbudować w oblewie ogrodzenie i tam na sło­
mie umieścić córkę izolując ją w ten sposób od 
otoczenia. Sąd stwierdził, że nie było to aktem 
okrucieństwa, gdyż chlew wietrzono, słomę czę­
sto zmieniano, a chorej w ciągu dnia pozwolono 
wychodzić na powietrze, wobec czego rodziców 
nieszczęśliwej dziewczyny uniewinniono.

Nowu magaran drobni­
cowy

st«'rafic w sireSie wolnocłowe!
W najbliższych dniach rozpoczęta po­

stanie budowa żelbetonowych fundamen­
tów pod magazyn drobnicowy w wolnej 
strefie portowej, na nadbrzeżu Stanów 
Zjednoczonych, obók budującego się obe­
cnie magazynu Cukroportu. Wykonanie 
powyższych robót, które odbędą się pod 
nadzorem Urzędu Morskiego, powierzono 
firmie Inż. M. Paszkowski.

Magazyn drobnicowy posiadać będzie 
powierzchnię użyteczną 12.000 m’ (długo­
ści 240 m., szerokości 50 m). Ukończenie 
robót projektowane jest na lipiec 1934 r.

Ze Świata
Polska ekspansja na wschód. Driennlki rw 

muńskie zamieszczają obszerne sprawozdania i 
inauguracji polskiej linji okrętowej z Konstancy 
do Palestyny, obsługiwanej przez parowiec to­
warzystwa Gdynia-Ameryka „Polonja“.

Walka z rakiem. Czasopismo medyczne „Kii- 
msche Wochenschrift“ zamieszcza prace dr. Za­
krzewskiego i Kraszewskiego o doświadczeniach, 
dokon. w Krakowie nad tkanką rakową. Przy po 
mocy specjalnej metody udało się uczonym pol­
skim po raz 1-szy utrzymać przy życiu przez 4 
miesiące poza organizmem 12 tkanek raka ludz­
kiego. Uczeni polscy przypuszczają, że tkankt 
raka nie tracą swej złośliwości nawet po wyjęciu 
ich z organizmu.

„Neue Freie Prease“, przytaczając powyźaa« 
doniesienie zaznacza, że wyniki badań uczonych 
polskich posiadają doniosłe znaczenie dla zba­
dania właściwości komórek raka.

Bunt więźniów w Meksyku. W miejscowości 
Zacatlan we wschodnim Meksyku przy podjęciu 
próby ucieczki z więzienia 10 więźniów zastrze 
lonych zostało w czasie walki z policjantami. U- 
oleczka więźniów zauważona została w chwili, 
gdy usiłowali oni przedostać się przez dziurą 
wybitą w murze. W czasie walki jeden z poli­
cjantów został śmiertelnie raniony.

W Alone odbyło się spotkanie Mac Donalda 
z Daladierem. W rozmowach poruszono natural­
nie sprawy rozbrojeniowe. Obaj premjerzy wy­
razili zadowolenie z solidarności franeusko-angłel 
skiej.

Bada miasta Kecskemetu odbyła pod przewód 
nictwem nadżupana Faya uroczyste posiedzenie 
ku czci Batorego.

Nieboszczyk, który oZyi
W pobliżu Pragi w pewnej leoanłoy znaj­

dowało eię dwuch chorych tego eamego nazwi­
ska. Jeden umarł, drugi wyzdrowiał, Prae« 
omyłkę zawiadomiono o śmierci żonę pacjen­
ta zdrowego. Nieszczęśliwa kobieta, piwytło-, 
ozon« tragicznym oiosem przybyła do leconi- 
cy, poczyniwszy przygotowania do pogrzebu. 
Jakież było jej «durnienie i radość, gdy nieca­
ła domniemanego nieboez^yłca, który, uśmie­
chając się powitał ją »łowami: „Co tu rabiau 
stara?"

ALFRED BIRKENMAYER.

W słonecznym krain 
V) WraZctnia z wuclcczłcl »ndshlch 

parlauicnlarzusiów <fi<» Jugosławii
O Paryźiu, mieście, stainowiącem niejako najtre­

ściwszą syntezę wszystkiego co się pospolicie określa 
mianem „kultury Zachodu“, mówiono kiedyś, że po­
wietrze jego przenika specyficzna woń, „parisina“, 
M>i nieuchwytnego, co dla przybysza stanowi bezwied­
ną podnietę wzruszeń, zaciekawień i wrażeń. Przed 
wojną opowiadano, że swoją specyficzną atmosferę po­
siadało również inne miasto, które na przeciwległym 
krańcu Europy stanowiło niejako syntezę Wschodu: — 
białokamienna Moskwa. A jednak ileżto razy obcy 
wędrowiec, pamiętający dawny czar Montmartre‘u lub 
bujne życie Montparnasse‘u, z uczuciem niesmaku i 
rozczarowania stawał wobec tysiącznych objawów ta­
niego dorobkiewiczostwa, panoszącego się dziś w „no­
wym Paryżu“, bezładnie budowanym w miejscu daw­
nych siedlisk kultury i sztuki, — lub ileż razy dławił 
się zaduchem stęchłej, mieszczańskiej atmosfery, sta 
nowiącej dziś przeciętny poziom paryskiego życia „za­
chodniego". Albo ileżto razy cały urok wschodniej eg­
zotyki, bijącej od złotych kopuł, białych murów i 
barwnych mozailk dawnej Moskwy, przygłuszyła bru- 
lafna i nieciekawa pospolitość życia, pozbawionego 
porywów, a kierowanego batem.

A tymczasem tam, w tej słonecznej Jugosławji, 
dalekiej i „Zachodowi“ i „Wschodowi“, pomimo iż 
zarówno Zachód jak Wschód nad nią właśnie najsik 
Mej »we wpływy krzyżowały, —■ unosi się atmosfera 
zupełnie odmienna i sobie tylko właściwa.

Jest ona tak młoda, jak jej naród, który swe nie- 
^Agąiwąści począwszy pd jalgkHr 

go prymitywu aż po dzisiejszy nowoczesny dzień 
zachował przez wszystkie wieki.

Jest tak świeża, jak krew, która przez owe wieki 
zlewała tam obficie każdą piędź ziemi na posiew dla 
dzisiejszego państwa.

I jest tak rzeźwa, jak szeroki oddech jej żyznych 
pól, jak wicher idący z gór i jak potężny- wiew wiatru 
od słowiańskiego, przecudownego morza: — od błę 
kitnego Jadranu.

II. 
U KRÓLA.

Już od dłuższej chwili jedziemy wz Iluż rzeki, któ­
ra w rozbrzasku wstającego dnia migoce wśród poran­
nych oparów. To Dunaj. Już nie ten z popularnego 
straussowskiego walca, „modr}“, wymuskany Dunaj 
z pod Wiednia i Budapesztu. Ta ogromna rzeka przed 
naszemi oczami, prawie nieruchoma w swym biegu, ma 
w swym połysku coś z siności stali, niby klinga szabli 
końcem skierowanej na wschód, a ostrzem ku północy. 
Z tych to bowiem dwóch stron świata nadciągał tu 
zawsze wróg.

W mgle zaczynają majaczeć jakieś domy, jakieś 
grupy budowli, — coraz bliżej i wyraźniei nadlatuje 
ku pędzącemu pociągowi jakaś wyniosłość, odziana 
od góry zrębami fortecy, z miastem rozsiadłem dokoła. 
Rzeka jakgdyby rozdzieliła się na dwoje. Widać na 
niej ruch, — dymy parowców snują się nisko, — po­
nad niemi krzyżują się prz-ez powietrze trawersy i że­
bra niewidzialnych żelaznych mostów. A poza tern 
wszysfkiem, w pewnem oddaleniu, wyłania się różowa 
od słońca panorama drugiego miasta, a nad nią ma­
sywny kontur potęAnej twierday. Ma się wrażenie, że 
te dwie wyniosłości: ta forteca, pod którą podjeżdża­
my, i tamta w oddali, pilnują jednego i tego samego

Rolowa

Stajemy na stacji. — „Czy to Beograd?" — ni«, 
— to Zemuin. Beograd to dopiero tamto miasto, tam 
za rzeką...

Ach — to Zemun... Więc to jest ta forteca, którą 
niegdyś Austrja prowokacyjnie wystawiła tuż nad gra­
nicą dawnej Serbji, tuż nad Dunajem obok Beogradu 
po to, by każdej chwili móc panować nad nim. Więc 
to stąd, w dwie godziny po wypowiedzeniu wojny w 
roku 1914, padjy pierwsze granaty aastrjackich armat, 
zawczasu już wycelowanych na bezbronne miasto. 
Więc to stąd padały pociski rozwalające na tamtem 
przeciwległem wzgórzu nad Dunajem zabytki prasta­
rej kultury, — i stąd może padł strzał, który zranił 
brata dzisiejszego króla Jugosławji, księcia Jerzego.

Dziś z tej ponurej zmory przeszłości nie zostało 
nic. Sic transit perfidia mundi... Ten sam Zemun dzif 
stanowi niejako przedmieście stolicy zjednoczonej Ju­
gosławji, staje się siedliskiem przemysłu Beogradu. Na 
stacji, przybranej flagami jugosłowiańskiemi i polskie- 
mi, witają nas teraz radosne twarze i szczery uścisk 
dłoni naszych przyjaciół.

Ruszamy. Za chwilę wreszcie Beograd. Peron to­
nie w chorągwiach i kwiatach, — tłum ludzi ciśnie się 
do wagonów. Wita nas okrzyk5 „Żivili Poljaci!" 
Zewsząd otaczają nas uśmiechnięte twarze. Ściskamy 
dłonie spotykającej nas grupy naszych kolegów — 
parlamentarzystów, z którymi w czerwcu br. zawarliś­
my tak serdeczną przyjaźń w czasie ich pobytu w Pol­
sce. Otwierają się ramiona i serca. Każdy z nas czuje, 
że setns przeżywanego przez nas momentu nie leży w 
oficjalności przyjęcia, we wzajemnych przemówieniach 
i okrzykach przy dźwięku hymnów obu państw, ale 
w tern poczuciu, że stanęliśmy wśród ludzi nam na­
prawdę życzliwych i bliskich, wśród — bffaci

(C. d. n.)
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— Nocny dyżur aptek. Do dnia 4 paździer 
nika rb. dyżuruje w śródmieściu Apteka Ra* 
dziecka, na Bydgoskiem — Apteka św. Anny 
Mickiewicza 26 na Mokrem Apteka pod 
sędziem ul. Kościuszki 15.

Repertuar kin.
MARS — Jej Królewska Mość.
PJLACE — King Kong. 'W1.!
ŚWIATOWID — King Kong.
LIRA — Don Klszot.

informator II 
dla prsifiesdnijc^ ||

ir Toruniu
Polecamy restauracje i kawiarnie:
Dwór Artusa, pierwszorredna r«xtsvracja na 

Pomorzu — Dancing
śniadalnia — Winiarnia — Maćkowiak — Sze­

roka 24.
Restauracja „Satyr", Łazienna 13. Pierw&z j- 

rzędna kuchnia — Dancing.
tniadalnia. Probiernia win — Grześkowiak 

daw. Damiranc i Kordes, St. Rynek 33.
Śniadalnia — Winiarnia — Probiernia. Nowa­

czyk, St. Rynek 5.
Najlepsza okazja kupna:
Drogerja i perfumerja „UniyeTsal", Szeroka 17 

tel. 86.
Autoradjo Skład, Mostowa 15, tanio lampy 

1 Philipsa.
B. Hozakowski, ul. Mostowa 28, tel. 45 — Naj­

lepsza i najtańsza Herbata — Nasiona — 
Cebulki kwiatowe.

Bielizna, kapelusze i wszelkie artykuły męskie 
Albin Zieliński, St. Rynek 33.

Optyka, Bandaże, Gustaw Meyer, Żeglarska 23, 
tel. 248.

Biurowe przybory papeterja J. Włoch, Przed- 
zamcze 9.

Schwenkgrub — Radjo, ul. Łazienna 17 
Aparaty — części

Futra i sukna cyw lne i wojskowe. Ceny przy­
stępne. Szeroka 16, I p.

Gustaw Heyer, Szeroka 6 tel. 517.
Szkło — Porcelana, zabawki — lampy elek­

tryczne.

ES PLAN ADA 
Przebojowy program Październikowy — 
Świetny duet z Paryża Charlesa Nora co­
dziennie w paryskim tańcu pokazowym 
la beynina Zosia Olszewska, Henia Henry, 
Halina Ree. — Nowa orkiestra pod oso- 
bistem kierownictwem słynnego kapel­
mistrza p. Józefa Ima. -

1
— Jeśli kochasz dziecko polBkie, przyczyń 

alę do powiększenia ilościowego i ulepszenia ja­
kościowego stanu izb szkolnych.

Przeciągający się kryzys ekonomiczny z jed­
nej strony, a wzrastające potrzeby szkolnictwa z 
drugiej nakładają na nas obywateli — Polaków 
obowiązek przyjścia z pomocą Państwu i samo­
rządom.

Jeśliś dotychczas obowiązku tego nie spełnił, 
spiesz w środę dnia 4 października o godz. 20,00 
do sali Książęcej Dworu Artusa na organizacyj­
ne zebranie „Koła Towarzystwa Popierania Bu­
dowy Publicznych Szkół Powszechnych.

Zarząd
Stów. Ohrześc. Nar. Naucz, szk. pow.

Koło Toruń.

Ko-
6222

— Szkoła Przygotowawcza im. Marji 
nopnickiej przy ul. Warszawskiej 10/12 przyj­
muje nadal zgłoszenia do kl. I. II i III. Szkoła 
przygotowuje dzieci do gimnazjum nowego ty­
pu. Opłaty szkolne umiarkowane. Zniżki indy­
widualne. 6164

— Tow. popierania budowy szkół powszech­
nych. W środę, dn. 4 bm. o godz. 20-tcj w sali 
Książęcej Dworu Artusa odbędzie się posiedze­
nie organizacyjne Koła toruńskiego Tow. po­
pierania budowy szkół powszechnych. Porządek 
dzienny posiedzenia będzie: zagajenie, referat 
yt. „Cel i zadania Tow. pop. bud. szkół powsz/ ‘, 
Wybór zarządu i komisji rewizyjnej, wolne 
wnioski.

— 30-lecie pracy zawodowej. Dzierżawca re­
stauracji dworcowej Toruń-Miasto, p. Maksymil 
jan Henzel w dniu 1 bm. obchodził 30-lecie 
pracy w zawodzie restapuratorskim. P. Henzel 
dzierżawi restaurację na dworcu Toruń-Miasto 
niemal od chwili odzyskania Pomorza prze Pol 
zkę. Jubilatowi życzymy i nadal pomyślnej pra 
ty i dotrwania na posterunku zawodowym do 
następnej zaszczytnej rocznicy.

— Nowe ognisko kulturalne naszych strzel* 
czyń. W niedzielę, dnia 15 października br. 
o godz,' 13 odbędzie się poświęcenie świetlicy

Jesienny ruch żeglugowy na Wiśle 
i kanałach

Sd Środy w Toruniu zacznfc sic ładowanie 4.000 ton cukru
Z okresu letniego, nastawionego prze- scowości wzmógł się znacznie i nabrał cech 

ważnie na ruch pasażerski, nasza żegluga 
rzeczna przeszła obecnie w okres jesienny, 
będący głównym sezonem masowych prze­
wozów towarowych. Przedsiębiorstwo że­
glugowe „Vistula", ruchliwą działalność 
którego na naszych szlakach wodnych 
przez Toruń do Gdańska i do Warszawy 
niejednokrotnie już podkreślaliśmy, obję­
ło obecnie swoją działalnością również rze 
ki Brdę i Noteć oraz kanały, dzięki czemu 
transport drogą wodną z okolicznych miej

Robotnicy chcłmźu«*scy datą dowód 
trzeźwości obywatelskiej

Nie przebrzmiało jeszcze echo gremjalnej sub 
skrypcji Pożyczki Narodowej przez robotników 
cukrowni chełmżyńskiej, a już mamy do zano­
towania drugi fakt, świadczący o pozytywnem 
ustosunkowaniu się miejscowego świata robotni 
czego do zagadnień państwowych.

W ubiegły piątek odbyło się na terenie cu 
krowni chełmżyńskiej inauguracyjne zebranie 
Oddziału ZZZ. Zebranie zagaił Z Bajerski, po- 
czem przewodnictwo zebrania objął p. St. Wo- 
natowski. Przemówienia wygłosili: z ramienia 
Wojewódzkiego Sekretarjatu BBWR, p. Wł. Du 
dek i p. J. Grąbczewski oraz popularny wśród 
szerokich warstw robotniczych, znany działacz 
miejscowy p. Józef Syrek.

Po wysłuchaniu przemówień, zebrani wybrali

Pokłosie ubiegłej niedzieli
Bó|kl 1 awantury — dwóch poranionych odstawiono 

cBo scpBiala
nety. W rezultacie starcia 18-letni Ludwik Nor 
kowski otrzymał trzy pchnięcia bagnetem w ple 
cy, tak, że musiano zabrać go do szpitala. W 
tłoku nie zauważono, kto był 6prawcą, poranie­
nia. Obecnie głowi się nad tem policja.

Inny wypadek wydarzył się w hali wysta­
wowej na terenie Wystawy Ogrodniczej przy 
ul. Bydgoskiej.

Około godz. 11 wiecz. zjawiło się tam 3-ch 
pijanych osobników, którzy wszczęli kłótnię z 
dozorcą hali, Janem Śmigielskim. Kłótnia żarnie 
niła się niebawem w bójkę, w trakcie które; 
biedny dozorca został przez pijaków poważnie 
poraniony, a żona jego spiesząca mu z pomocą 
— dotkliwie poturbowana.

Po dokonaniu tego „brawurowego“ wyczy­
nu, awanturnicy ulotnili się, dozorcę Śmigiel 
skiego zaś odstawiono do szpitala, gdzie rany 
zostały opatrzone. I w tym wypadku policja ma 
kłopotliwe zadanie wykrycia winnych, naewiska 
których dotychczas nie są znane.

Nie każdy niestety potrafi należycie święcić 
dzień niedzielny. Jest sporo takich, dla których 
jedynem istotnem znaczeniem wypoczynku nie 
dzielnego jest zalewanie gardła wódką, wsku­
tek czego zamiast nabrać sił do całotygodnio­
wej pracy, odnajdują w sobie nagle nadmiar 
niewykorzystanej e<iergji, wyładowując go w 
6posób, często bardzo przykry dla nich samych 
i dla otoczenia oraz kłopotliwy dla policji. Po­
wtarza się tak co niedzielę, a osobliwie w po­
czątkach miesiąca, kiedy w kieszeni brzęczy 
spora gotóweczka i kiedy nie trzeba myśleć o 
tem, czy „gospodarz" udzieli przysłowiowego 
kredytu.

Ubiegłej niedzieli, która przypadła właśnie 
na pierwszego, kronika policyjna zanotowała 
kilka wypadków takiej wzmożonej aktywność 
pijackiej. Około godz. 12 w nocy podczas za­
bawy Powstańców i Wojaków na Mokrem po­
między grupą wojskowych i „cywilów“ powsta­
ła w sali bójka, która przybrała tak ostry cha­
rakter, jak na wojnie, poszły w ruch nawet bag-

Oddziału Żeńskiego Zw, Strzeleckiego w Toru­
niu. Program uroczystości jest następujący: 
Ms<za św. w kościele Garnizonowym, o godzi­
nie 12-tej zbiórka i przywitanie gości; poświę­
cenie świetlicy, złożenie przyrzeczenia strzel- 
czyń, wiązanka pieśni legjonowych.
lśiezv

— Znowu pociąg obrzucony kamieniami. Kil­
ka niesfornych chłopców pozwoliło sobie w tych 
dniach na karygodny żart, obrzucając kamienia 
mi pociąg osobowy nr. 526, zajeżdżający na sta 
cję Toruń - Mokre. Dotychczas stwierdzono na­
zwiska dwóch łobuziaków, przypuszczalnie więc 
policja dowie się również nazwisk pozostałych. 
Mimo młodego wieku nie ominie ich przykład­
na kara za ten wybryk.

— Wyprawa po smalec. Jacyś nieznani spraw 
cy włamali się do piwnicy domu przy ul. Mic­
kiewicza 91 i skradli stamtąd 25 kg smalcu 
wartości 60 zł., będącego własnością Leonarda 
Ze g rabskiego.

— Zamiast pieniędzy, taśmy maszynowe i 
kalki. Ignacy Wacławski z Poznania złożył za 
meldowanie, że na dworcu Toruń - miasto skra­
dziono mu w poczekalni 3 klasy teczkę skórza 
ną. W teczce znajdowało się 20 taśm do maszyn 
i 20 arkuszy kalki. Jeżeli złodzieje sądzili, że 
są tam pieniądze, to spotkał ich gorzki zawód. 
Dla poszkodowanego jednak jest to kiepska po­
ciecha.

— Rucha statków na Wiśle. W dniu 2. 10. bm. 
przepłynęły przez Toruń następujące statki Że­
glugi rzecznej — Atlantic z Gdańska do War­
szawy, Mickiewicz z Gdańska do Warszawy, Ja 
giełło z Warszawy do Gdańska, Konarski z Gdań 
ska do Torunia z 4 berlinkami; Fredro z Tcze­
wa do Warszawy, Bajka z Warszawy do Toze-

trwałości.
Przewozi się głównie ładunki zboża i cu 

kru. W ciągu mieś, września a więc w o- 
kresie organizowania ruchu żeglugowego 
„Vistuli" na kanałach załadowano 18 berli- 
nek, z czego 11 w Nakle, 4 w Kruszwicy i 3 
w Mątwach. Były to przeważnie masowe 
ładunki zboża. W październiku ruch ten 
niewątpliwie znacznie się powiększy, tern 
bardziej, że sprawność obsługi transportów 
stoi na wysokości zadania przy jednocze-

jednomyślnie zarząd, w skład którego weszli: pp. 
Czesław Grabowski — prezes, Jan Demski — 
viceprezes, Alojzy Rynkowski — sekretarz — 
Antoni Lewandowski — skarbnik.

Robotnicy chełmżyńskiej cukrowni subskry­
bując Pożyczkę Narodową i tworząc tę nową 
placówkę zawodową złożyli zarazem dowód rze 
telncgo pragnienia współpracy z Rządem!

Warto wreszcie dosłownie przytoczyć oświad­
czenie obecnego na zebraniu prezesa miejsco­
wego NPR-u,: My z Rządem Marszałka Piłsud­
skiego walczyć nie będziemy“.

W Chełmży — świat robotniczy już zrozu 
miał konieczność ofiarnej a bezinteresownej pra 
cy dla Państwa.

wu, Stanisław z Gdańska do Warszawy, Goniec 
z Warszawy do Torunia.

JT« białum cznoroboku
Don Kicho i — , Lira“

Po amerykańskich filmach o podłożu mniej, 
lub więcej sensacyjnem, po lekkich, mclodyj- 
rych, lecz pozbawionych większych wartości 
Eitystycznych operetkach filmowych, — z pra­
wdziwy przyjemnością oglądamy obecnie w ki­
cie „Lira“ film stojący na wyżynie prawdzi- 
cyęga artyzmu tak pod względem treści, jak 
r< żyserji oraz gry autorów. Największą, atrak­
cją „Don Kichota“ jednak jest przepiękny 
śpiew jednego z najsławniejszych śpiewaków 
doby obecnej — Szaljapina.

Treść epokowego dzieła Cervantesa została 
tu oczywiście znacznie skrócona, co jednakże 
nie wpływa ujemnie na wartość filmu, tembar- 
dziej, że do ogólnej akcji wpleciono umiejętnie 
st eny operowe, dające Szaljapinowi odpowie­
dnie pole popisu.

Ale nie tylko śpiew znakomitego artysty, 
lecz i gra jego, jako aktora w typowej roli, 
j<-st świetna. Dzielnie sekunduje mu pod tym 
względem groteskowa postać Sancho Pansy, od­
tworzona z niezwykłem wyczuciem swoistego 
komizmu, w który przez autora została przy­
obleczona. Również i pozostałe role zostały ob­
sadzone bardzo starannie, a doskonale oddane 
tło epoki daje chlubne świadectwo zdolnościom 
reżysera.

Cały kulturalny Toruń powinien ten film zo­
baczyć i usłyszeć, gdyż w rzędzie arcydzieł 
ekranu należy mu się bezsprzecznie jedno z 
pierwązych miejsc.

*

snej taniości stawek przewozowych.
Celem należytego obsłużenia transpor­

tów na kanałach „Vistula" uruchomiła 21 
specjalnych kanałowych berlinek, oddając 
zarazem do dyspozycji dwa mniejsze holo­
wniki przeznaczone wyłącznie dla ruchu 
kanałowego. W przyszłym sezonie zaś „Vi 
stula" rozbudowując w dalszym ciągu żeglu 
gę na kanałach odda dla jej potrzeb dw« 
nowe, specjalnie do ruchu kanałowego do­
stosowane, holowniki śrubowe. Poczynania 
te należy powitać z uznaniem, gdyż przy­
czyniając się do ożywienia żeglugi na kana­
łach w dorzeczu Wisły, stwarzają bardzo 
korzystne warunki transportowe dla prze­
mysłu i rolnictwa w miejscowym rejonie.

W samym Toruniu obrót towarowy na 
Wiśle również znacznie się ożywił. Z cu­
krowni w Chełmży przybył tu duży trans­
port cukru, wynoszący 4.000 ton, który w 
nadchodzącą środę załadowany zostanie na 
berlinki z przeznaczeniem do Gdyni. W 
przy&złym tygodniu rozpocenie się ładowanie 
cukru na berlinki w Mątwach i w Kru­
szwicy.

KINO

Najwspanialsza premjera sezonu! Największe arcy­
dzieło genjalnego reżysera G, W. PHBST*A 

DON KISZOT 
Według nieśmiertelnej epopei rycerskiej Cervantesa. 

W roli głównej FIODOR SZHLRP1N
Przepych wystawy! Niezliczone rzesze statystów] 
Koncert gry aktorskiej! Uczta dla melomanów! Cud 

technik! dźwiękowej! Najdraższy film sezonu! 
Nieśmiertelne arcydziełu! 

Mimo kolosalnych kosztów ceny normalne.
Początek o godz. 5. 7 1 9. W niedz. o godz. 3, 5, 7 ! 9

Chcesz micL śSos 
zdobadi POS

W niedzielę na boisku miejskiem w Toruniu 
rozpoczęły się próby o Państwową Odznakę 
Sportową, w konkurencjach grup I, II, III i IV 
Do próby stanęło około 200 zawodników i 12 za 
wodniczek. Próba została przeprowadzona we 
wszystkich konkurencjach. Około 80 proc, ubie­
gających się o odznakę wypełniło warunki.

Dalszy ciąg próby o POS cdbędzie się dnia 
8 października między godzinę 8 a 18. Strze­
lanie na strzelnicy ESS na Rudaku rozpoczyna 
się dnia 15 października o godz. 13,30. Na bo­
isku miejskiem 22 października zaś przeprowa­
dzone będę marsze i bieg kolarski.

Kursy praktyczne 
¡czyha francuskiego 

w Toruniu
Kursy praktyczne języka francuskiego w 

Toruniu zorganizowane przez Rząd Francuski 
i będące pod kontrolą pedagogiczną p. J. Lm* 
glade, profesora Uniwersytetu Poznańskiego.

Z dniem 1 października br. rozpoczynają 
się znowu kursy francuskie, które trwają do 
końca kwietnia 1934 r.

Kursy te dzielą się na trzy kategorie, a ima 
nowicie:

Kurs A: dla początkujących (elementarny) 
Kurs B: gramatykalny — obejmujący gruu 

towną naukę gramatyki francuskiej;
Kurs C: konwersacyjny — umożliwia uzu 

pełnienie znajomości języka francuskiego 
przez konwersację - literaturę.

Każdy kurs będzie miał po 2 lekcje jedne» 
godzinne w tygodniu w godzinach od 18 do 21 
stosownie do podziału, który nastąpi na pier­
wszej lekcji.

Oplata za każdy kurs wynosi zł. 7,50 kwai 
talnie od osoby. Kwotę tę (za pierwszy kwar* 
tal) należy uiścić przy zapisaniu się lub na 
pierwszej lekcji. Na kursy uczęszczać mogą 
tylko osoby w wieku ponad 15 lat.

Na kursach używane będą następujące 
podręczniki: dla kursu A: Le Premier Livre 
Français (La Famille Dupont) par Marchand! 
dla kursu B: Grammaire Française — Cours 
Moyen — par Claude Auge; dla kursu C: Z 
początku Contes et Récits du XIX Siecle par 
A. Weil et E. Chenin.

Podręczniki te są do nabycia w księgarni 
Pomorskiej przy Starom. Rynku (Wojciechów* 
ski).

Wszelkich informacji udzialam przy zapi­
sach. które przyjmuje codziennie od godz. 18 
do 20 w klasie Ilia na pierwszem piętrze Szko 
ly Powszechnej przy ul. prostej nr. 4 (Wejście 
z ul. Prostej). 5642

X. Pyszkowski, kierownik IcumAw,
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Rybacki dom ludowy
Realizacla pomnikowego dzieła kultury polskiej 

na wybrzeżu polskiem
/rved poru dniami donosiliśmy, że w jed­

nej c największych i najbardziej znanych miej­
scowości nadmorekich Wielkiej Wsi — Halle­
rowie, ■ inicjatywy «lanego marynisty, artysty 
malarza Pr. Szwocha, Liga Morska i Kolonjalna 
w Warszawie finansuje projekt budowy pierw­
szego na wybrzeżu polskiem Rybackiego Domu 
Ludowego.

Projekt obecnie wszedł na tory realizacji, 
ku ogólnej radości mieszkańców tej części wy- 
bm&ia. Ostatnio w Wielkiej Wsi — Hallerowie 
odbyło etę, pray licznym udziale przedstawi­
cieli miejscowej ludności, delegatów Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej w Warszawie pp. majora 
Łapina i artysty - malarza Fr. Szwocha, pod 
przewodnictwem wybitnego propagatora o- 
światy posaaekolnej w powiecie morskim p. 
insp. szkol. Starzyka « Wejherowa zebranie. 
Omawiano sprawę zakupu ziemi pod Rybacki 
Dom Ludowy, jak również wybór terenu, któ­
ryby najlepiej dla tej instytucji nadawał się.

Po «Łakomiłem zreferowaniu sprawy przez 
p, insp. Starzyka, jak również delegatów L. M. 
i K., dokonano wyborów Komitetu Miejscowe­
go c p. kler, szkoły A. Świerkoszem na czele, 
ora« pp. Szwochem, Detlafem, Polrykusem, 
Strąkiem ł Myśliszem. Komitet ma się zająć 
pertraktacjami o kupno terenu i szeregiem 
upraw bieżących związanych e budową.

Fundusze przeznaczane na nabyci« parceli 
|«ż eę wyasygnowane. Tem samem pomnikowe 
to dzieło, które w przyszłości ma stanowić o- 
środek życia kulturalnego mieszkańców tej 
coęści wybrzeża i placówkę, z której promie­
niować ma siła i tężyzna ludu kaszubskiego, 
stało się faktem dokonanym.

Zanim jednak uskuteczniona zostanie budo­
wa domu rybackiego, delegaci L. M. i K. w po­
rozumieniu z p. insp. szkol., zaproponowali 
uruchomienie świetlicy dla młodzieży potza- 
ezfcołnej w budynku szkolnym, nad którą finan­
sową i moralną opiekę wraz z kierownictwem 
szkoły roztoczy Liga Morska i Kolonjalna r. 
Warszawy. Zarząd Ligi dostarczy aparatu ra­
diowego, lektury w postaci pism i książek, 0- 
raz stołów. Propoaycja ta spotkała się « apla­
uzem obecnych. Uruchomienie jej nastąpi w li- 
•kopadsie br.

Pod koniec nabrania delegaci L. M. i K, po­
dziękowali p, insp. Starzykowi za okazaną po­
moc, jak również uprosili go by zaozętej akcji 
nad budową Domu Rybackiego i świetlicy pa­
tronował. Wyrażając na to swą zgodę p. Sta­
rzyk prosił delegatów by po ukończeniu do­
mu w Wielkiej Wsi — Hallerowie, pomyślała 
Liga o budowie takiej samej placówki w Helu.

Nowym usiłowaniom ducha polskiego na 
wybrzeżu, dążącego stale ku wyżynom dosko­
nałości, poświęcamy baczną uwagę, gdyż wi­
dzimy w nich czynnik pogłębienia życia pol-

skiego, rozbudzenia życia umysłowego prowin­
cji i wydobycia z niego walorów intelektual­
nych.

Ponieważ pierwsze prace już zostały doko­
nane, a inauguracyjne posiedzenie znalazło ta­
ki głęboki oddźwięk wśród Kaszubów, nie 0- 
mieszkamy na przyszłość o dalszych poczyna­
niach informować naszych czytelników. Szko­
ła i wielka instytucja publiczna podały sobie 
w tej pracy rękę. Nie można więc negować

współrzędności tych dwóch czynników: jeden 
bowiem stanowi o jego twórczych zasobach 
duchowych, drugi daje gwarancję realizacji po­
czynań, Państwowy ideał obywatela to hasło 
naczelne polityki szkolnej władz Rzeczypospo­
litej, przez naród powołanych, społeczny ideał 
obywatela to wyraz pragnień i dążeń, wysiłku 
intelektualnego narodu. Ten ideał tworzyć 
będzie obok szkoły pierwszy na wybrzeżu pol- 
skiem Rybacki Dom Ludowy,

Giełdy
Urzędowa ceduła Giełd* 

Zboiowo-Towarowel 
w Buddoszczu

Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 

Notowania odbywają się we wszystkie dni 
powszednie.

Standarty:
Pszenica pomorska 738 g/1 (125,8 f. h.)
Pszenica nadnotecka 748 g/1 (127,1 f. h.)
Żyto 704 g<>l (119,7 f. h.)
Owies 445 g/1 (74,1 f. h.)
Jęczmień przemiałowy 673 g°l (114,1 f. h.)
Jęczmień pastewny 643 g/1 (108,9 f. h.)

>

Konsckracii «Iwéch świąiyó 
na Helu 

dokona ks. biskup Okoniewski
Hel. W czasie swego objazdu pasterskiego 
dekanacie puckim, który już rozpoczął na 

wybrzeżu, J, E, ks, biskup Okoniewski ordy- 
narjusz diecezji chełmińskiej dokona konsekra­
cji dwóch nowozbudowanych kościołów rybac­
kich w Jastarni i Helu. Ks, biskup w dniu Igo 
października br. wizytował Puck, dnia 2-go 
października słynne miejsce odpustowe na Ka­
szubach Swarzewo, 4-go października przybę­
dzie do Jastarni na Helu, gdzie następnego 
dnia dokona specjalnie uroczyście konsekracji 
nowozbudowanej świątyni rybackiej, następnie 
popołudniu o ile pogoda dopisze łodzią moto­
rową wraz z flotyllą rybacką odpłynie do He­
lu, gdzie następnego dnia przy udziale ducho­
wieństwa całego dekanatu puckiego i gdyń-

po
skiego dokona konsekracji nowoftbudowanej 
świątyni w Helu.

Po południu ks.* biskup Okoniewski odpły­
nie do Gdyni, a stamtąd uda się do Lwowa, 
skąd poprowadzi pielgrzymkę polską przez Ru­
mun ję i statkiem polskim „Polopjja" z morza 
Czarnego do Ziemi św. W związku z przyby­
ciem na wybrzeże pasteiza diecezji w całym 
szeregu parafji potworzyły się Komitety, które 
przygotowują uroczyste powitanie Dostojnego 
Gościa. Ks. biskup Dominik sufragan diecezji 
chełmińskiej w wizytacji udziału nie bierce, 
jak mylnie podanem zostało. Tak w Pucku, 
jak również w Swarzewie oraz Jastarni i He­
lu juiż od paru dni czynione są odpowiednie 
przygotowania.

Wścllisa Wieś—Ha^Berowo
Komitet Lokalny Pożyczki Narodowej na 

miejscowości Wielka Wieś — Hallerowo oraz 
Swarzewo ukonstytuował się na zebraniu ja­
kie się odbyło ostatnio w Wielkiej Wsi — 
Hallerowie w składzie następującym: przewod­
niczący prezes Związku Kapłanów dekanatu 
puckiego „Unitas" proboszcz swarzewski ks. 
Pronobis, wiceprzewodniczący p. Bolda Jul­
iusz, sekretarz p, kier, szkoły A, Świerk os z, 
skarbnik p. Detlaf, ławnicy pp. Potrykus i 
kier, szkoły ze Swarzewa Lubner,

Programu radiowe
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Radjostacja warszawska.
7,20 Muzyka poranna (płyty). 7,40 Muzyka 

płyt, 7,52 Chwilka gospodarstwa domowego.« 1 . #„ _____ ___________ „
11,40 Wiadom. o eksporcie polskim. 11,45 Kom. 
Min, Op. Społ. dla Państw. Urzędu Pośr. Pracy.
11,50 Wiadom. bież. 15,40 Muzyka tan. w wyk. 
zespołu Górzyńskich. 16.25 „Skrzynka P. K.
0,“ 16,40 „Skrzynka pocztowa", omówi dr, M, 
Stępowóki, 16,55 Recital fortepianowy M. Jo- 
nasówny, 17,30 Piosenki w wyk. St. C 
czyńskiego. Akompanjuje M. Mierzejewska
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Grusz-1 nicizny. 
»iewsk.l 20.3

7,50 „Listowne nauczanie rolnictwa", wygł. pro­
fesor St. Jankowski. 18,00 Odczyt (z cyklu wy 
kładów o sztuce nowoczesnej) p. t. „David i 
Delacroix jako przedstawiciele klasycyzmu i 
romantyzmu", wygł. dr, J, Puciata-Pawłow- 
ska. 18,20 Muzyka lekka. 20,00 Kwadrans lite­
racki p. t. „Schronisko" — Nowela Wł. Orka- 
na, 20,15 płyty. 20,30 Transmisja z Bukaresztu. 
Koncert Europejski, poświęcony muzyce rumuń 
6kiej. Wyk.: Ork, symfoniczna Radjostacji i 
Filharmonji Bukareszteńskiej pod dyr. J. Geor- 
gesco, J. Folesco (bas) i chór Tow. Śpiewacze­
go „Carmen", pod dyr. prof. I. Chiresco. 22,40 
Wiadom. sport. 22,50 Muzyka tan. 23,05—24.00 
D. c. muzyki tan. z dancingu „Oaza".
Najciekawsze audycje Innych radjostacyj krajo­

wych,
17,45 Wilno. „Gdv w Ponarach złocą się breo 

<zy" — pogadanka W. Adolpha.
19,00 Katowice. „Toruń — miasto średnio­

wieczne" (w 700-lecie założenia) — wygł. dyr. 
dr. T. Dobrowolski,

19,05 Lwów. „Poznań i Norymberga'’ (im­
presje ze Zjazdu Lekarzy i Przyrodników) — 
wygł. dr. H. Mierzecki,
Najciekawsze audycje radjostacyj zagranicz­

nych.
17,25 Moskwa (Stalin). „Jarmark w Soro- 

czyńcach" — op. Mussorgskiego,
20,00 Paryż (Radio-Paris). Koncert symfo-

20,30 Bukareszt. Koncert europejski. 1

Dnia 30 września 1933 r. w Wejherowie zasnął w Panu

ś. p.

Edward Prabucki
Sędzia Sądu Okręgowego, członek Towarzystwa

Prawniczego i Koła Sądowego L. 0. P. P. w Gdyni

to
O) <3

WRÓCIŁEM
Dr. Swinarskl

T o r u A, ul. Szeroka 37

W Zmarłym straciliśmy najlepszego Kolegę i Przyjaciela, którego 
pamięć zostanie u nas zachowaną na zawsze.

Przeprowadzałam sic
na ul. Lipową 13a, II. p.

Dr. Helena aNonowsüo j
6239 CfiBOrolm PliSinr. Grudziądz j

bp“™!

»2 
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1 express

Zakład fryzjerski
dla Pań i Panów

J. ŁOBODA Í
Toruń. faùBio ul. 7.

kromczynsk;.
Poznań,

Hi. Marcinkow&klegu 5

Niniejszem podaję do łaskawej wlado» 
mości Szanownym Obywatelom miasta 
Torunia i okolicy, że we wtoreK, 3-go 
października 1933r. otwieram w lo idu lo pny ol. Most Panllńtki 4 

(dawn. ul. Szewska) 

skład bławatów 
i galanterii

Długoletnia praktyka w pierwszorzęd» 
nych domach w kraju i zagranicą, do« 
kładna znajomość branży oraz ścisła 
kalkulacja, oparta na zasadzie: „Duży 
obrót — mały zysk", dają Szanownym 
Oby watelomgwarancję fachowej i rzetel« 
nej obsługi. 6230
Prosząc o łaskawe poparcie mej placówki 
pozostaję z poważaniem

Stefan Kryzan.

KiMidleSBŁZJiiSA zezwoleniaWojewódz* 
BiSCu ’fe-?? SC kiego Urzędu Pomor»
kiego apteka w Orłowie w czasie od 1 października do 
30 kwietnia jest nieczynna w porze obiadowej od godz. 
iz.tej do i4'tej, a w niedzielę i święta od godz. I3»tej 
do rana. W nagłych wypadkach może być przywołany 
aptekarz w ciągu godziny. 6216

A. Szkodowski. anity, Orłowo.

żyto v .
usposobienie: spokojne

Pszenica
usposobienie, słabsze 

Jęczmień browaiowy 
Jęczmień przem.

usposobienie: spokojne 
Owies 10 ton

usposobienie: stalsze
Mąka żytnia 65°/o wł. worka . .
Mąka żytnia 60% wł. worka .

usposobienie: spokojne
Mąka pszenna 65% wł. worka 27 t. 

usposobienie: spokojne .
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne grube 
Rzepak .... 
Rzepik zimowy . 
Peluszka . . .
Groch Victoria . .
Groch Folgera .
Koniczyna żółta, odtłuszczona 
Ziemniaki jadalne .
Makuch lniany 
Makuch rzepakowy 
Makuch słonecznikowy 
Mak niebieski . . ,
Gorczyca .... 
Siemię lniane . . .
Wyka ....

Ogólne usposobienie: spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach:
1390 ton w tern 832,6 ton żyta, 63.8 ton 

pszenicy, 130 ton jęczm. brow., i53-4 ton ję» 
czmienia przem-, *5.5 ton owsa, 69 ton mąki 
pszennej, 12 ton mąki żytniej, 61,6 ton otrąb 
pszennych, 29 ton otrąb żytnich, 13 ton śrut« 
jęczmiennego.

Ogólny obrót 1551,1 ton.
Bydgoszcz, dnia 2 października 1933 r.

14,25—14,50

19,75—20,

15,00—16,Q< 
13,75—14,00

14,50—14,75

»1,75—22,75

33,00—35,0«

• 18,00—19,00
• 14,00—15,00
• 18,00—19,00
. 60,00—62,00
• 35.00—37,00
• 35.00—37,00 
. 12,00—13,04

Warszawskie notowanie 
walutowe

z dnia 2 X. 1933 
WALUTY.Dolary Stanów Zjednocz. •

DEWIZY.

r.

Belgja . . . .
Bukareszt ( .

• • •
• e •

1*4,60—124,91

Gdańsk . . , • • e 173,60—174,94
Holandja . . • e e 360,15—360,10
Kopenhaga , • • • •
Londyn 27,65—27,80
Nowy Jork • » •
Nowy Jork telegr. v • • 5,78—5.8»
Oslo ...» • e »
Paryż .... • w • 34.95—35,04
Praga .... • • •
Sztokholm . , • • e

Szwajcar ja . , • ♦ • 173,05—17»,♦«
Włochy . . » • k e 46,98—47,21
Berlin (w obrotach nieofio.) 212.80

Wielki wybór 1 nn Wielki wybór!
Specjalność:

„SZKŁA
PUNKTUALNI“

oKul.row«.

WszelKie ezKła do oRularówibinoJtli 
wykonanie sumienne według recepty lekarskiej.

Dostawa dla Kas CKorycH, 
HliniK ocznych i dla wojsKa 

poleca 

noistaiiij I Pieruny Ptlikl loHot Optyeay
Franciszek Seidler.B.iaW^
Obok poczty TORUŃ Obok poeMy

Staromiejski Rynek 16 Telefon 574.
Ceny przystępne. Obsługa fachowa.

FUTRA

I



ŚRODA, DNIA 4 PAŹDZIERNIKA 1933

Edward Prabucki
Sędzia Sądu Okręgowego w Gdyni,

zasnął w Bogu w Wejherowie w dniu 30 września 1933 roku.

Nie dosyć jest stwierdzić Jego sprawiedliwość, zrozumienie życia, prawość charakteru i odwagę swoich 
przekonań: trzeba te zalety naśladować, a będzie On żył z nami dalej.
« -Adwokaci w Gdyni

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rew. III 

zamieszkały w Bydgoszczy Chrobrego 6 na zasadzie art. 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 4. io. 1933 r. o godz. 
n w Bydgoszczy Długa 65 odbędzie się publiczna licy* 
facja ruchomości a mianowicie: 1 kasa National, 1 
stół z płytą marmur, oszacowanych na łączną sumę 
zł. 650. — które można oglądać w dniu licytacji w miej« 
scu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dn. 2. 10. 1933 r.
Komorniki Malak

Zlec. nr. 1477/VIII. (6234)

Sąd Grodzki w Bydgoszczy
II. F. 39/32

Uchwala. W sprawie wywoławczej w celu po> 
zbawienia mocy dokumentu Sąd Grodzki w Bydgoszczy 
postanowił zarządzić następujące wywołanie Wdowa 
Dorris Aronsohn w Berlinie Luitpoldstr. 30 zastąpiona 
przez doradcę prawnego Alberta Krauzego w Bydgosz« 
czy Zduny 9 wniosła o wywołanie zaginionego listu hi« 
potecznego, odnoszącego się do hipoteki w kwocie 6.000 
Mk. r 4% odsetkami, zapisanej w księdze wieczystej 
nieruchomości Bydgoszcz k. 962 w dziale III. pod L. 21 
dla Lou.sa Aronsohna. Posiadacza wyżej wymienionego 
dokumentu wzywa się, by najpóźniej w terminie wywo* 
ławczym wyznaczonym na dzień 26. kwietnia 1934 r. 
godzina n»ta zgłosił swe prawa i przedłożył doku« 
ment w podpisanym Sądzie, pokój nr. 26. pod rygorem 
pozbawienia mocy prawnej powołanego dokumentu, a to 
zgodnie z § 1008 pc.

Bydgoszcz, dnia 19. września 1933 r.
Sąd Grodzki, 

Zlec. nr. I764/VI11. (6235)
Spis zapowiedzi Nr. 8

Zapowiedź.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1. nieżonaty 

Emil Edward Scholz, kołodziej i właściciel zamieszkały 
w Dębogórzu pow. Morski syn małżonków: kołodzieja 
i dożywotnika Maksymiljana Scholz zamieszkałego w 
Dębogórzu pow. Morski 1 w Dębogórzu zmarłej Emilji 
z domu Lietz. 2. niezamężna Elżbieta Wilhelmina 
Kownatkowna, zamieszkała w Sopotach Schulstrasse 58 
córka małżonków, zmarłego w Karwieńskiembłocie pow. 
Morski krawca Fryderyka Kownatkiego i Pauline z domu 
Saretzki zamieszkałej w Karwieńskiembłocie chcą za« 
wrzeć związek małżeński Obwieszczenie zapowiedzi, 
nastąpić winno w Dębogórzu i w Gazecie Gdańskiej.

Pierwoszyno, dnia 29 września 1933 r.
Urzędnik stanu cywilnego.

(61S9) Nadolski

DZIENNIK 
POZNAŃSKI 

ZAŁOŻONY W ROKU I&59

Najstarsze' i najpoczytniejsze pismo rodzin katolic­
kich Zach. Polski poza wiadomościami z kraju i 
całego świata prowadzi dodatki dla kobiet i dzieci 
(Nasz Dzienniczek). Jako bezpłatną premję otrzy­
mują abonenci ,»Dziennika Poznańskiego“ co mie­
siąc książkę jednego ze znanych autorów polskich.

Abonament miesięczny (wraz 
z bezpłatną premją) wynosi zł. 4»—•

Przedpłatę przyjmują wszystkie Urzędy Pocztowe.

Adres Administracji;

POZNAŃ, Pocztowa 9.
Wydawnictwo „Dziennika Poznańskiego“ ma na 
składzie pewną ilość egzemplarzy dzieł naukowych;

J. Grabca — „Rok 1863“ i „Pamiętniki Jana Chryzo­
stoma Paska“

które celem propagandy tych wielce wartościo­
wych dzieł óddaje za cenę kosztów własnych;

zl 11,— za Pamiętniki J. P. KBBBHBBBBBHHHBHBHEBB 
zl 14,— za Rok 1863 laBOEEEKBEBBBEHBHnnEBi

Wysyłkę książek uskutecznia się za zaliczeniem pocztowem.

5352

W Ę G I I L 
BRYKIETY

KOKS
na zimę dostawę uskutecznia DRZEWO 

, hurtowo — detalicznie

Bracia Pichert t. .... P.
Chełmża - te). 14 Torań - tal. 15i32 Chojnice - tel.211
ul. Kolejowa 19 ul, Przedzamcze 7/9 Szosa Gdańska 39

5244

Przetarg przymusowy.
Dnia 4 października 1933 r. o godz. 9«tej sprzedam 

w Szubinie przy Placu Kościelnym najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatą: radjo z przyborami.

O godz. 9,3<> przy ul. Glinicy u p. Przesiwkowskie* 
go: lustro tremo i szafę do rzeczy,

O godz. io«tej przy ul. Parkowej (Hotel Centralny): 
15 krzeseł restaur. i cztery stoły restaur.

O godz. 10,30 przy ul. Winnicy u p. Zuhlke: siecz* 
karkę, 2 drabie, 7 gęsi i 1 pług.

O godz. n«tej przy ul. Nakielskiej 1.: leżankę z 
nakryciem i lustro.

O godz. 11,30 przy ul. Kcyńskiej 16: 1 krowę.
O godz. i3«tej przy ul. Paderewskiego 6.; kanapę 

z lustrem, dywan i lustro.
Dnia 5 października 1933 r. o godz. 9»tej w Kołacz* 

kowie u p, Griinke: powózkę żółtą i 3 źrebaki.
O godz. 9,15 w Drogoslawiu u p. Fuhsa: leżankę, 

lustro i 2 skóry przed łóżka.
O godz. 9,3° w Rynarzewie u p. Walczaka: 1 świnię.
O godz. 9,45 w Zamości u p. Ludwiczaka 1 krowę.
O godz. io«tej w Anno wic u p. Lewandowskiego: 

żyto z 3 mórg.
O godz. 10,15 w Samoklęskach Małych u p. Dem« 

bowskiego: kanapę, 6 tuczników, 1 maciorę i 60 centnr. 
żyta.

O godz. 10,30 w Turze (Huta Szkła): szafę ognio* 
trwałą i 2.000 sztuk butelek do wody sodowej,

O godz. 10,45 w Niedźwiedziach u p. Wronkow* 
skiego: 1 jałowicę i maszynę do szycia „Singer“

O godz. ii «tej w Szaradowie u p. Nawrockiego: 
bufet i kredens dębowy.

O godz. 11,15 w Królikowie u p. Krawieckiego: 
1 powózkę.

O godz. 11,30 w Ciężkowie u p. Mazura: 2 świnie.
O godz. 12,45 w majętności Retkowo: stóg żyta ze 

słomą (około 200 centnarów) i 50 sztuk owiec.
Podpis nieczytelny’.

Komornik Sadu Grodzkiego w Szubinie. 
Zl, nr. I768/VIII. ' 623«

DROBNE OGŁOSZENIA
|| TORUŃ |

Toruńska
Pilnikarnia i Szlifiernia na> 
cina tępe pilniki i ostrzy 

brzytwy, nożyce i t. p 
Hoffman, Toruń, 

Piekary, 27, tel. nr. 638.
5800

Zobacz 
„Kiermasz“ 
Toruń, Szczytna, narożnik 
Szerokiej, tysiące artykułów 
za bezcen. 5357

50 gr.
ocet winny smalec szt. 90, 
grzyby litewskie ’/2 kg. 5.— 
kawa */, f. 60. Araczewski, 
Chełmińska. 6193

NAFTA 

siBnogiUwisó kbib» 
litr 50 groszy, 5994

Hurtowi  ̂

JAN KAPCZYNSKI 
i*o ruń. Bérénice. 

Ćwikłowe jadalne 2703 
buraczki 

marchew pastewna — wa» 
gonowo. 1'oczta Wydzno 
Gordonowo.

KlIi>lIJ€iE
po cenach zniżonych cu« 
kier, mąkę, artykuły kolon« 
jalne w nowopowstałej fir« 
mie chrześcijańskiej w To« 
runiu, Szczytna 17. Skład 

mąki 6121

JednaK!
najlepsza kawa z Nowo« 
czesnej Palarni Kawy Ara, 
czewski, loruń, ul. Chel« 
mińska. Kredyt na asy gna« 
ty — Bony rabatowe. 6238

Na sprzedaż
łóżka drew, Toruń, Krzy» 
żacka 1, m. 3. 6232

Maszynę
do pisania sprzeda za zł. 
195. Bazar Toruński, dawn. 
Cz. Buza, Toruń, ul. W, 
Garbary. 6231

Na stancję
za opłatą miesięczną zl. 50 
przyjmę uczenice szkól śre« 
dnich Toruń, Staromiejski 
Rynek 18, 111. o. *•»14

Pierzyny 
sprzedam. Toruń, Slowac« 
kiego 69, 6223

Kursy praktyczne 
języka francuskiego w To« 
runiu, zorganizowane przez 
Rząd francuski. Podaię do 
wiadomości pp. uczestników 
kursów, że lekcje rozpoczę* 
fy się w poniedziałek 2,go 
października o godz, i9«tej 
z następującym porządkiem 
lekcji: Kurs A — elemen* 
tamy — w poniedziałki i 
środy od godz. i9*tej do 
20»tej; Kurs B — grama, 
tykalny — we wtorki i 
czwattki od godz. i9«tej do 
20; Kurs C — konwersa, 
cyjny we wtorki i czwar» 
tki od godz.20,tej do2i,szej. 
Lekcje będą się odbywały 
na pierwszem piętrze bu« 
dynku Szkoły Powszechnej 
położonego przy ul. Jęcz» 
miennej (wejście z ul. Jęcz« 
miennej), gdzie będę przyj» 
mował jeszcze do dnia 7. 
bm dalsze zapisy na wszy* 
stkie trzy kursy. 6225 

(—) K. Pyszkowski, 
k erownik kursów.

Komplety języka 
angielskiego 

Zapisy przyjmuje od godz. 
5 do 7 wiecz. W. Wolko* 
wieka, Toruń, ul. Sienkie, 
wi«łza 15, nartę*- tajj

)

Szkoła tańców
Po ukończonej w Paryżu 
Academie des Maîtres de 
Danse de Paris, wróciłam i 
wznowiłam kursy tańców. 
W pro .¡ramie ostatnie no» 
wości Paryża. Kurs rozpo» 
cznie się z dniem 8. X. br.

Janina Werna 
6233 Toruń, Prosta 22.

Dla Pani
pokój umeblowany Toruń,
Słowackiego 69. 6223

Dziewczynki 
które chcą kształcić się w 
państwowej Szkole Zawo« 
dowei w Toruniu przyjmie 
na stancję za opłatą zl. 5°- 
Internat P. T. O. Dz. To, 
ruń, Stary Rynek nr. 18.

6118

ÎAPEIY
Farby - Lakiery

Oliwa
I 5533 najtaniej 

HURTOWNIA 

Jan Kopczyński
Toruń Brodnic»Tori

^.îiSgàW

Początki 
angielskiego 

cena przystępna, Gdynia, 
ul. Świętojańska 74, I ptr 
od godz. 11—13 i od 16—18 
Związek Pracy Obyw. Ko» 
b et. 6094

Samochody 
ciężarowe do przeprowa 

dzek i transportów
Przeprowadzki 

meblowe wozy wyścielane 
P cechowy w anie 
magazynowanie, własne ja» 
sne zdrowe składnice, ma, 

gazyny, piwnice, place 
w śródmieściu
Zwózki

samochodami i końmi 
wykonuje najtaniej

Ludwik Szymański 
3824 Toruń 
Żeglarska 3 Teł. 909

Drzewka, 
krzewy owocowe i ozdobne 
drzewa olejowe w wielkim 
wyborze po zniżonych ce* 
nach poleca Szkółka Bro« 
nislawa Nowackiego, Oko* 
nin poczta Mełno. Kata* 

wysyłam na żądanie.

Lekcyj
gry fortepianowej, oraz ję* 
zyków, francuskiego, an« 
gielskiego niemieckiego wio» 
skiego po cenach najniż* 
szych. Zgłoszenia Toruń, 
Warszawska 8, m. 2. 6043

Oziś
P»a

Flaki I Nogi 
wieprzowe

„Hungarja“
Toruń, Prosta 19.

5392

AGA!Gdzie najtaniej?
w firmie

KRAWCZYŃSKI
Toruń, św. Katarzyny 3 
Bielizna męska, dam* 

ska i niemowlęca, try» 
kotaże, swetry, pończo* 
chy. Skarpetki od 30 
gr., ubranka niedźwiad. 
ki, wełna na pończochy 
1 swetry itp. artykuły 
krótkie. Proszę pójść i 
się przekonać. 84°

Kalolechniha
Pierwszorzędny

Gabinet Kosmetyczny 
prowadzony przy pomocy 
najnowszych metoa i apa* 
ratów z zastosowaniem 
ostatnich zdobyczy techniki 
kosmetycznej. Wykonywu» 
je między innemi następu« 
jące zabiegi: masaże twa* 
rzy i głowy, leczenie łojo* 
toku, trądziku, łupieżu nad« 
miernie tłustych lub su« 
chych cer. Usuwanie wą­
grów, pryszczy, piegów, 
czerw, nosa, zmarszczek, 
zbyt owłosienia, brodawek, 
kurzajek i t p. Dług trwa* 
le przyciemnianie brw 1 i rzęa.

Porady bezpłatne.
Toruń,

ul. Król. Jadwigi B, 
m. 3. 2945

Fabryczny 
Dom Mebli 

drzewnych i wyścielanych, 
specjalność: Urządzenia mie» 
szkaniowe wszelkiego ro* 
dzaju po cenach fabrycz» 
nych bezkonkurencyjnych, 
pod gwarancją solidnego 
wykonania, także na do* 
godnych warunkach poleca 

znana firma
Ignacy D. Grajnert 

Bydgoszcz, Dworcowa 21 
Tclcie* 5435.
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1(

2 ostatni^ cfmili
Paul - Boncour 

wybiera się do Warszawy
i

Wuwlad ageneli „l$hra“ z francuskim nrmsfrem spraw zagranicznych
(o) Genewa, 3. 10. (tel. wł.). Dyrektor agen­

cji „Iskra“ p. Red. Wyżeł-ŚcierEyński odbył 
wczoraj dłuższy wywiad z francuskim mini­
strem spraw zagranicznych p. Paul-Boncourem.

P. minister Boncour oświadczył m. in.: „Jest 
mi szczególnie przyjemnie, źe prawie naza­
jutrz po wizycie polskiego ministra spraw za­
granicznych w Paryżu mogę mówić z przedsta 
wicielem polskiej agencji „Iskra". Zdaje mi się, 
że wasza opinja publiczna ocenia dokładnie 
konsekwencje tej podróży".

Paul Boncour stwierdza dalej, że Jest nie­
słychanie rad z tego, iż mógł nawiązać z pol­
skim ministrem spraw zagranicznych węzły o- 
sobistej przyjaźni, która datuje się od czasu 
jego podróży do Polski w 1926 r., kiedy to wów 
oz aa jeszcze pułk. Beck towarzyszył Paul-Bon- 
courowf w jego podróży po naszym kraju.

„Daięki Panu Beckowi — mówi minister — 
mogłem zapoznać się dokładnie z waszemi po­
trzebami, mogłem poznać wasz kraj. Zachowa­
łem tę podróż we wdzięcznej pamięci."

Na zapytanie red. Ściereyńskiego, czy roz­
mowy paryskie były potrzebne, Paul-Boncour 
odparł twierdząco, podkreślając z całym na­
ciskiem, że żadnych nieporozumień polako-fran 
cuskich nie było, jednak osobisty kontakt 
dwóch ludzi kierujących polityką zagraniczną 
państw ludzi związanych przytem wzajemną 
sympatją osobistą — zawsze jest objawem do­
datnim.

Na zapytanie czy nie chce Paul-Boncour po 
wtórzyć podróży do Polski i przywieść w ten 
sposób pozdrowienia od Francji dla naszej Oj- 
oayzny, Paul-Boncour odpowiedział: „Jest to 
propozycja, która mi się bardzo uśmiecha. Po­
da óż taka pozwoliłaby mi na obserwację ewolu 
ofś jaką wasz kraj przebył od 1926 roku. Mógł 
bym porozumieć się osobiście z waszemi poli­
tykami na temat zagadnień zarówno dotyczą­
cych naszych dwóch krajów, jak i'zagadnień 
międzynarodowych.

„Mądra polityka — ciągnie minister Paul- 
Boncour — którą rząd wasz prowadzi, ta poli­
tyka, która kolejno uregulowała stosunki Polski 
x Niemcami, Gdańskiem 1 ZSRR. — jest śledzo 
na we Francji z najwyżazem zainteresowaniem.

Łączność jej z polityką Francji powinna być za 
pewniona przez osobistą wymianę zdań i to 
możliwie często, między odpowiedzialnemi kie­
rownikami polityki zagranicznej obu krajów“.

„Nie wiem niestety — kończy min. Boncour 
— kiedy ta podróż będzie możliwa, choć u- 
śmiecha mi się'bardzo by móc oddać memu 
przyjacielowi i koledze, min. Beckowi wizytę, 
którą mi złożył“.

• • •

Genewa, 3. 10, (PAT). Oprócz rewizyty 
Paul Boncoura w Warszawie, przewidzia­
na jest również oficjalna wizyta w Warsza­
wie rumuńskiego ministra spraw zagr. Ti- 
tulescu. Wizyta Titulescu ma nastąpić dn. 
8 bądź 9 października. Termin ten ulec rno 
źe zmianie, w związku z pracami zgroma­
dzenia Ligi Narodów i odbywającemi się 
w Genewie rozmowami rożbrojeniowemi.

Pomyślne zakończenie 
rohowah handlowuch polsko- 

austriackich
Wiedeń, 3. 10. (PAT). Rokowania handlowe 

polsko-austrjaclue, które toczyły się wczoraj 
przez cały dzień ukończone zostały pomyślnie 
późnym wieczorem. We wszystkich punktach 
udało się osiągnąć porozumienie. Podpisani« 
traktatu nastąpi w dniach najbliższych.
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170 osób utonęło
Tragiczny koniec wycieczki 

na parowcu
Tokio, 8. 10.. (PAT). W pobliżu Kumamoto 

Mtenął parowiec wycieczkowy. 22 osoby uto­
nęły. Los 150 osób jeszcze nie jest pewny. Uda­
ła się dotychczas uratować zaledwie 40 osób.

Katastrofa została spowodowana silną falą 
i przeładowaniem statku.

smierteinu wupadcli w łauctc na Gornasfin S askci
Królewska Huta, 3. 10. (PAT). Wczoraj w 

walcowni huty „Falwa“ miał miejsce tragiczny 
Wypadek. Z nieustalonej przyczyny nastąpiło 
krótkie spięcie. Powstał pożar, a od buchają­
cych płomieni zajęło się ubranie na monterze 
Jerzym Korzekwle, zatrudnionym czyszczeniem 
urządzeń elektrycznych. Monter doznał tak cięż 
kich poparzeń, że w kilka godzin potem zmarł. 
Drugi monter Miller, uległ ciężkim obrażeniom.

Ławica śledzi
dkazata się w pobliżu Helu

W ostatnich dniach ukazała się w pobliżu 
Helu duża ławica śledzi. Rybacy rozpoczęli 
połowy, które są bardzo szczęśliwe. Kutry ry- 
bwckle przywożą po 30 ctr. ryb.

Ulan?, ułani, malowane dzieci...
W przededniu manlffestfacll kawalerii Bohk;el w Kra ko we

Kraków, 3. 10. (PAT). Przez cały dzień 
wczorajszy przeciągały przez Kraków i po­
wiat krakowski pułki kawalerji, które we­
zmą udział w wielkiej rewji wojskowej- na 
Błoniach w dniu 6 października rb. Wszy­
stkie pułki znadują się w doskonałej formie 
pomimo forsownych i dalekich marszów. W 
poszczególnych gminach powiatu krakow-

skiego na powitanie domy ubrano festona- 
mi, zielenią i chorągwiami o barwach naro­
dowych i wystawiano bramy tryumfalne, 
przy których gromadziła się ludność wiej­
ska ze sztandarami i orkiestrami
sząc entuzjastyczne okrzyki na cześć 
ska i Marszałka Piłsudskiego.

wzno-
woj-

Wzorem Mossakowskiego 
Niewykryci zbrodniarze zamordowali listonosza 

w Krakowie
Kraków, 3. 10. (PAT). Wczoraj między 

8—9 rano niewykryci złoczyńcy wkradli 
się do mieszkania agenta handlowego Mi­
chała Suesskinda przy ul. Pańskiej 11, Ban 
dyci wystrzałami z rewolweru zabili listo­
nosza Walentego Przebindę, Suesskinda, je 
go żonę oraz ciężko ranili córkę Suesskin­
da.

Listonosz Przebinda przybył do mieszka

nia Suesskindów celem dokonania wypła­
ty 10 zł. Sprawcy zrabowali torbę służbo­
wą listonosza z kwotą około 18 tys. zł.

Ulica Pańska należała właściwie do o- 
kręgu listonosza Hartmana, któremu w dn. 
wczorajszym przydzielono do pomocy listo 
noszą Przebindę. Hartman miał przy sobie 
50 tys. zł. i podzielił swój okręg z zamordo 
wanym listonoszem Przebindą.

• ir i —■■■■ -------------

Dzlcsict kul w ciele ptosierunlcowc^o
Szczegóły napadu na ambulans pocztowy pod FlaldanamS 

w woi. iwowsłcicm

Blok zanaśniczy
Małe! Ententy 1 PwSsłsl

Zagrzeb, 3. 10. (PAT). Na turnieju zapaśni­
czym państw Małej Ententy i Polski, Polacy «*» 
;ęli ogółem jedno pierwsze miejsce, jedno dru 
gle, dwa trzecie i trzy czwarte miejsca. W o- 
gólnej klasyfikacji pierwsze miejsce zajęła Cz< 
chosłowaoja 17 p., drugie Rumunja 13 p., trzecia 
PoLska 7 p., czwarte Jugosławia 5 punktów.

Zagrzeb, 3. 10, (PAT). Z okazji odbywające­
go się w Zagrzebiu turnieju zapaśniczego 
państw Małej Ententy i Polski odbył się pierw 
szy kongres związków lekkoatletycznych Polski 
Czechosłowacji, Jugosławji i Rumun.fi. Obecni 
byli również przedstawiciele miejscowych władr 
sportowych, wojskowych i cywilnych.

Po uroczystości otwarcia kongresu wysła­
no depesze do P. Prezydenta RzpliteJ, król* m 
muńskiego, prezydenta republiki czechoołowat 
kiej i króla Jugosławji,

Imieniem rządu polskiego kongres powita) 
konsul generalny Rzplitej p. Stefan Fiedler Al< 
berti, podkreślając rolę sportu na polu wycho­
wania i zbliżenia narodów.

Kongres postanowił, aby przedstawiciel« 
związków państw Malej Ententy 1 Polski utwo­
rzyli coś w rodzaju bloku, któryby występował 
wspólnie na forum międzynarodowem. Pozatem 
uchwalono opracować statut i regulamin współ 
ny. Następny kongres odbędzie się w Polsce 
lub w Czechosłowacji.
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Kolbuszowa, 3. 10, (PAT). Dziś po południu 
odbył się tu pogrzeb posterunkowego policji Fe­
liksa Markiewicza z Majdan, powiat Kolbuszo 
wa, który onegdaj eskotując pocztyljona, wio­
zącego pieniądze, padł ofiarą napadu bandyckie 
go. Jak się dowiadujemy przebieg napadu na 
pocztyljona pod Majdanami, w czasie którego 
zginął jako ofiara obowiązku posterunkowy Mar 
kiewicz, był następujący: ,

Dnia 30 września pocztyljon Stanisław Szy- 
puła wiózł pocztę oraz gotówkę pod eskortą

Walki w Imieln „National“
Krwawy piątek na Kub':e

posterunkowego Markiewicza, który jechał na 
rowerze z tylu. Za wozem około godz. 15,20 w 
pobliżu wsi Komarów w odległości 2 km. od 
Majdanu na jadących napadło kilku osobników, 
którzy oddali jeden strzał. Wówczas posterun­
kowy Markiewicz prawdopodobnie już ranny, 
zeskoczył z roweru do rowu przydrożnego, skąd 
usiłował ostrzeliwać się.

Napastnicy strzelili powtórnie i trafili Mar­
kiewicza śmiertelnie. Ogółem odniósł on 9 ran, 
z tego 2 śmiertelne.

Nasze rakiety na tur­
nieju w Muranie

Mer an, 3. 10. (PAT). W Metanie odbywają 
się doroczne międzynarodowe zawody tanfao« 
we. Udział biotą najlepsze rakiety- « wlel< 
państw Europy. Z Polski startują Jądnte^owsluL, 
Hebda, Tłoczyński 1 Wittman.

Pierwszego dnia Polacy odnieśli szereg zwy 
cięstw. Hebda wygrał z Włochem Feauro 5:7, 
6:2, 6:2. Tłoczyński zwyciężył Niemoa Menzlą 
6:1, 6:3, a Wittman pokonał Niemca Heoza 6:4,( 
6:2. Jędrzejowska walczyła dwukrotnie błjąc 
Włoszkę Aogardo 6X1, 6:2 i doskonałą Rivoli 
10:8, 6:2.
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Havana, 3. 10. (PAT). Wczoraj rano między 
oficerami zabarykadowanymi w hotelu „Na­
tional“ a żołnierzami pilnującemi hotelu doszło 
do gwałtownych krwawych walk. Również w 
innych częściach miasta doszło do rozruchów. 
Przywódcy komunistyczni i agitatorzy wywo­
łali w dniu wczorajszym zamieszki po ogło­
szeniu strajku protestacyjnego z powodu tzw. 
krwawego piątku. W czasie walk przed hote­
lem „National* zabitych zostało trzech oficerów 

pięciu żołnierzy.
Havana, 3. 10. (PAT), Po 4-godzinnych wal-1

i

kach oblężeni w hotelu „National“ oficerowie 
odparli atakujących. Straty w ludziach po stro 
nie oficerów są niewielkie, po stronie żołnie­
rzy atakujących bardzo znaczne.

Marynarze amerykańscy pozostają w goto­
wości w pobliżu wybrzeża, tak, aby w każdej 
chwili móc wylądować. Silne oddziały 6traźy 
z karabinami maszynowemi znajdują się w po­
gotowiu, *

Wczoraj rozpoczął się w Santiago strajk 
generalny.

Godne napiętnowania
(o) Warszawa, 8. 10. (teL wt.) I Tomaszów» 

Mazowieckiego donoszą o niesłychanym wybry­
ku na jaki pozwolił sobie tamtejuy Mjant na­
zwiskiem OlczyńskL

Gdy zgłosili się do niego przedstawiciele Po 
życzki Narodowej z żądaniem wylegitymowania 
się ze spełnienia obowiązku narodowego w po­
staci subskrypcji Pożyczki, rejent odparł, te jest 
osobą urzędową i tylko władze do tego powoła­
na mają prawo kontroli nad jego postępowaniem, 
przytem wyprosił delegatów komitetu ae swego 
mieszkania.
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ziemi w królestwie filmu
Los Angeles, 3. 10. (PAT), Wczoraj o godz.

1,10 dały się odczuć w całej Kalofornji silne
wstrząsy podziemne. Tysiące osób ogarnięte została zabita, a dwie odniosły rany. Dwa bu- 
paniką wyległo na ulice miasta. Według dotych dynki uległy zniszczeniu. Wyleciały również 
czasowych danych strat w ludziach niema, wszystkie szyby w gmachach. 
Straty materjalne są dość duże. |

\

Los Angeles, 3. 10, (PAT), Wskutek treęsie 
nia ziemi, jakie odczuto wczoraj rano 1 osoba

I

Heine-Medina grasuie 
w Prusach Wschodnich

Szczecin, 3. 10. (PAT). Z powodu wypadków 
zachorowania dzieci na chorobę Heine Medina 
zarządził preze3 regencji w Koszalinie (Koeelin) 
zamknięcie wszystkich szkół, ochronek itp. do 
dnia 22 października 1933 r. W czasie od 8 
do 24 października zostały również zakazane 
wszystkie większe zebrania i zabawy taneczne. 
Dzieciom i młodzieży do lat 18 jest zabroniona 
branie udziału w zebraniach i imprezach publios 
nych.
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Oołosatenias wiersz miiim. na stronę 7-Umowej . . 0.Í0 zl 
w t«Kście na pierwszej stronie.............................................. .... . i.oo z<
na drugiej i trseclaj stronie 0,80 zl — w tekście . - 0.50 zi
Za ogłoszenia sądowe I urządowe w drobnym składzie 25’/ drożej. 
Drobna ta słowo 15 gr. pierwsze «łowo podwójnie.
Dla poszukujących pracy I nekrologi 251 zniżki, komunikaty 50 gr.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki 
W Gdańsku za wlersie m/m na stronie 7-lamowej...........................15 fen.
~ . • - ■ ... 4, .,..50 fan.
Drobne za słowo 5 fąn. — tytułowe . . . , ......................10 fan
PJOI 4«4a*W!a <cUW®ńiu nafatności rabat upada. Za terminowy druk 
przopioane mlejsce oeloszonla administracja nie odpowiada.

Redaktor odpoieiedtlahtyt Witold Męinlekl, Toruń, ul. Montunkl 25. m. 1. 
Redaktor oapowtedelahir «« eprcrwv W. M. Gdańskat WHbelm Grim emanu, 

Gdanek, Kaeeublecber MarktSI, l. p.
Red. odpow. na Bfdgoeeoe t Wacław Górnicki, Bydgorzce, ul. Mostowa 6. 
Redaktor odpowiedzialny na Gdyntgi Józef Dobrostańskt, Gdynia. Szkolna. 
Red. odpow, na Grudziądze Wacław Gańcza, Grudziądz, ul, Sienkiewicza Sl 
Redaktor odpowiedzialny na Inowrocław: Henryk Lisiecki, Inowrocław, 

ul, Solankowa 4,
Za ogłoszenia odpowiada administracja.

Wydawnictwo: ,.Dzień Pomorski", ,,Gazeta Gdańska", ,,Gazeta Morska", 
,,Gazeta Mogileńska'4, „Dzień Bydgoski", „Dzień Grudzlądzki"t „Dzień 

Kujawski",
Nakładem i czcionkami Pomorskie/ Drukarni Rolnicze/ S. A. w Toruniu,

Abonament m'lesic|Garnv wynosi 

w ekspedycji miejscowych agencjach . . , • • 
z odnoszeniem do domu ••••*
przez pocztą z odnoszeń.em . . • • • • « • 
pod opaską.................................................... • <
w Gdańsku przez pocztą . . 2.50 gd przez chłopca
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* <
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. 2.83 st 

. 2.89 st 

. 4.50 st 

. 2.30 gd 

.1.-84z odbieraniem w administracji wprost gd 2. zagranicą 4 gd
W razie wypądlców, «powodowanych silą wyższą (np. przeszkody w I»- 
kładile strajW). Admlniatrecja nie odpowiada za niedostarczenie płam
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